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Protest Świata pracy 


przeciw nadmiernym obciążeniom 


Przy szczelnie zapełnionej 
sali Resursy Obywatelskiej od- 
były się w dniu wczorajszym 
obrady Kongresu Pracowni- 
ków Umysłowych. Ze względu 
na spodziewane przybycie 
przedstawicieli Rządu, władze 
Kongresu wstrzymują się z roz 
poczęciem obrad do godziny 
12.15. Ale nikt z przedstawi- 
cieli Rządu nie przybył. 


— Sprowadza nas do tej sali 
troska o nasz byt i o byt na- 
szych rodzin — rozpoczyna te- 
mi słowy obrady Kongresu — 
przewodniczący.  Stanęliśmy 
wobec zagadnień, nad któremi 
radzić musi cały-świat praco- 
wniczy, co do których podjąć 
musi kroki jak najbardziej zde 
cydowane i energiczne. 


Redukcje zarobków i uprawnień 


Po tem zagajeniu i ukonsty- 
łuowaniu się prezydjum głos 
zabiera p. Doinański, sekretarz 
Stowarzyszenia  Urzędników 
Państwowych, przedstawiając 
w swym doskonale opracowa- 
nyin referacie zagadnienie by- 
tu urzędników państwowych 
od chwili odrodzenia niepodleg 
łości. Mówca wskazuje wyraż- 
nie, że już pierwsze normy dla 
pracowników państwowych, 
niezgodne były z potrzebami 
życia, a w miarę postępu coraz 
to nowych obniżek, coraz to no 
wych opodatkowań, doprowa- 
dzily do stanu katastrołalnego. 
„Począwszy od roku 1931, 
świat urzędniczy wystawiany 


był przez poszczególne rządy 
na próby wytrzymałości. Poza 
znanemi wszystkim wielokrot- 
nemi obniżkami płac pracowni 
czych, urzędnicy państwowi 
pozbawiani byli stopniowo i 
konsekwentnie praw dobrze 
nabytych. Wystarczy, że wy- 
mienimy tu tylko zamach na 
ustawę emerytalną, wstrzyma 
nie automatycznych awansów 
dla nauczycieli. 


Mówca, kończąc swoje prze- 
mówienie, domaga się nietylko 
zaniechania da.szej obniżki u- 
posażeń, ale przywrócenia ich 
do stanu z dnia 1 pażdziernika 
1925 roku. 


Rola wyjątkowo ciężka 


Zkolei głos zabiera poseł 
Krukowski, witany przez ze- 
branych długiemi oklaskami i 
entuzjastycznemi okrzykami. 

Poseł Krukowski przemawia 
imieniem pracowników sa- 
morządowych, rozpoczynając 
swój referat od omówienia wy- 
jątkowo ciężkiej roli społecz- 
nej, tej właśnie gałęzi pracy 
urzędniczej i na tem tle przy- 
stępuje do omówienia dzisiej- 
szej sytuacji, jaka panuje 
wśród samorządowców. 

„Wezmv np. sprawę awansowa- 
nia, które na terenie samorządu w 
najlepszym razie zapewnia możl:. 
wości daleko skromniejsze od tych, 
jakie można osiągnąć w innych 
dziedzinach administracji publicznej. 
JR awans czesa się całemi latami, a 
leiy wreszcie stwarzają się możli- 
wości posunięcia się w karjerze ży- 
ciowej, najczęściej wolne miejsce 
Dac w udziaie protegowanym 
Pogy vyszom z zewnątrz (huczne okla 
skij 

Statystyka samorządowa, opubli- 
owana przez Główny Urząd Staty- 
styczny wskazuje, że w latach 
1951-32, a więc przed różnego rodza- 
ju obniżkami, pracownicy miejscy 
zarabiali: przeszio 2 tysiące osób po- 
MŻEJ 50 zł. miesięcznie, przeszło 4 
tysiące — od 54 do 100 zł., około 13 
tysięcy od 101 do 200 zł, około 14 
tysięcy — od 201 do 300 zł., a tylko 
nieznaczna część powyżej 301 zł. mie 
sięcznie. 

I gdybyż nieszczęście koń- 
czyło się tylko na tych ską- 
VA płacach! Ale gdzietam. 
stnieje podobno ustawodaw - 
stwo pracy, chroniące pracow 
nika przed wyzyskiem, lecz, 
niestetv, dobrodziejstwa jego 


nie znają pracownicy samo- 
rządowi. 

Jak to zgodnie oświadczają 
wszyscy samorządowcy, Pań 
stwo przerzuca na samorząd 
coraz to nowe funkcje i, ko- 
rzystając z jego siły roboczej, 
zmniejsza w ten sposób mię- 
dzy innemi swój deficyt. Sa- 
me tylko naprzykład zadania 
miast w t. zw. zakresie poru- 
czonym, obejmują blisko 500 
czynności, a opierają się na 
20 ustawach ' byłych państw 
zaborczych, 224 ustawach pol- 
skich, 148 rozp. Rady Mini- 
strów i ministrów, 96 okólni- 
kach i reskryptach ministe- 
rjalnych, oraż 20 wyrokach 
Najwyższego Tryb. Admin. 
(huczne oklaski). 

Skutki tego, oczywiście, spa 
dają przedewszystkiem na pra 
cowników samorządowych, 
którzy, wobec nawału pracy i 
oszczędnościowej polityki per 
sonalnej, muszą pracować po 
10, 12, 14 godzin na dobę. Wy- 
tworzyło się już nawet swego 
rodzaju „chałupnictwo*, gdyż 
pracownicy samorządowi nie 
mogąc podołać pracy w biu- 
rze, zabierają ją do domu, 
gdzie razem z całą rodziną 
nracują do późnej nocy, aże- 
by odrobić gromadzące się 
wciąż zaległości. (huczne okla- 
ski!). 

I to wszystko za darmo, albo 
w wyjątkowych wypadkach 
za grosze, za jakic chyba tyl- 


ko harują słynni chałupnicy 
brzezińscy. 

Stosunki te domagają się 
natychmiastowej inierwencji 
M. S. Wewn. i Min. Opieki 
Społecznej. Ogół pracowni- 
ków ma prawo oczekiwać, że 
te pańszczyźniane stosunki 
muszą ustać, że czas pracy w 
Polsce nowoczesnej, zwłaszcza 
zaś w tak społecznej instytu- 
cji, jak samorząd, musi być 
tak uregulowany, ażeby jedni 
nie zapracowywali się ponad 
siły, gdy inni latami chodzą 
bez pracy (huczne oklaski). 

Zatrudnienie młodych sił, którym 
p. premjer zapowiedział anie pracy, 
inoże być uskutecznione między in- 
nemi na drydze przestrzegania, a na- 
wet zmniejszenia obowiązującego 
czasu pracy w samorządzie (huczne 
oklaski). | 

Do ograniczonych możliwości a- 
wansowania na terenic samorządu, 
do niskiego uposażenia i przeciąże- 
nia praeą przychodzi jeszcze jeden 
czynnik, w najwyższym stopniu mal 
treiujący pracownika, odbierający 
mu chęć do pracy i pchający go po 
linji najmniejszego oporu. To poli- 
tyka personalna związków samorzą- 
dowych. 

Samorząd terytorjalny stał się jak 
by stacją doświadczalną, której róż 
ni znachorzy grzebią się w aktach i 
duszach pracowników (huczne okla- 
ski), wyłapując bylejakie grzeszki 
służbowe, aby móc z nich sklecić gro 
Źny akt oskarżenia i pozbyć się „nie 
miłego” pracownika. Operaeje te 
przeprowadza się zazwyczaj pod 
chlorolormem zapewnień, że tego wy 
maga interes publiczny, że usuwa się 
tylko elementy „zgangrenowane” lub 
zgoła do służby samorządowej nie- 
odpowiednie. 

ŁAMIĄ SIĘ LUDZIE, 
NIKCZEMNIEJĄ 
CHARAKTERY. 

A wreszcie, już bez żadnej 
żenady redukuje się pracow- 
ników w przededniu nabycia 
przez nich praw do emerytu- 
ry, poto, by na ich miejsce 
przyjąć ludzi, wybrakowa- 
nych na innych odcinkach 
działalności (huczne oklaski). 

Rzecz prosta, że w takim 
stanie rzeczy, kiedy każdy 
może pójść pod nóż redukcji, 
wydajność pracy katastrofal- 
nie spada, powodując niepo- 
wetowane straty dla gospodar- 
ki samorządowej. W takiej 
atmosferze rodzi się donosi- 
cielstwo, nikczemnieją cha- 
raktery (huczne oklaski), ła- 
mią się kręgosłupy moralne 
ludzi, którzy za wszelką cenę 
gotowi są bronić się przed u- 
tratą chleba. 


A PRZECIEŻ GOTOWI BYLI 
DO OFIAR. 

Muszę podkreślić, że pracownicy 
samorządowi znajdują się w szcze- 
gólnie złej sytuacji materjalnej. Nie 
zapomiuajmy, że przez szereg lat sa 
morządy wypłacały im pensję z o- 
gromnem opóźnieniem, dochodzącem 
do 5, 5, a nawet 8 miesięcy, albo w 
najlepszym razie wypłacały ją na 
raty po 5, t0 złotych, w miarę posia- 
danych wplywów, wobec czego pra- 
cownicy, aby żyć, musieli zaciągać 
pożyczki i to na lichwiarski proceni. 


Proszę Kolegów! Świat pracy co 
rok składał na rzecz równowagi bud 
żetdwej Państwa ofiary ze swych 
szczupłych zarobków. Czynił to w 
poczuciu obowiązku obywatelskie- 
go, niemal bez szemrania. Obecnie, 
żywiołowa wprost reakcja przeciw- 
ko ostatnim pociągnięciom Rządu do 
wodzi, że pękła struna wytrzymało- 
ści obywatelskiej Świata pracy, bo 
pękła struna jego możliwości finan- 
sowych (huczne oklaski). 

Z tych względów, — kończy 
swe przemówienie pos. Kru- 
kowski — jako członek Koini- 
sji Sejmowej do spraw pełno- 
mocnictw, a potem na plenum 
Sejmu, żądałem wyłączenia z 
pod: pełnomocnictw, zmiany 
Ubezpieczeń Społecznych, e- 
merytur i rent inwalidzkich. 


oraz opodatkowywania uposą 
żeń i płac, nieprzekraczają* 
cych przynajmniej 400 zł. mie 
sięcznie, gdyż byłem i jestem 
zdania, że dla mas pracują- 
cych, których zarobki obraca 
ją się w tych granicach, żad. 
ne obniżki są niedopuszczalne 
ekonomicznie i społecznie i 
żadne ulgi nie są w stanie za: 
łatać dziur, jakie im obniżka 
wyrządziła. (huczne oklaski) 

Imieniem Unji Pracowników Umy 
słowych, głos zabiera pan Gacki. 
Delegat podkreśla słusznie, że do ta« 
kiego kongresu powinno było dojść 
jnż dużo wcześniej, mianowicie wów 
czas, kiedy w roku 1931 dokonywała 
się pierwsza obniżka pensyj urzęd- 
niczych. 


(leżka jest dola emerytów 


Zkolei głos zabiera przedstawiciel 
kolejoweów polskich, obrazując nie 
zwykle ciężką sytuację kolejarzy, a 
zwłaszcza tragiczną dolę emerytów 
kolejowych, którzy w wielu wypad 
kach nie pobierają więcej, jak 60 
złotych miesięcznej emerytury. 
Mówca twierdzi, że na kolejach, któ 
re przecież są instytucją dochodo- 
wą, pracy jest wbród, należy ją tyl- 
ko chcieć przeznaczyć dla tych, któ 
rzy jej potrzebują. Sprzeciwiając 
Się jak najkategoryczniej nowej 


obniżce uposażeń pracowniczych, 
słusznych praw dla emerytów oraz 
ustalenia wszystkich t. zw. pracow- 
ników czasowych, którzy pracują 
na kolei po kilkanaście nieraz lat, 
a mimo to mogą być w każdej chwi- 
li, bez podania isiotnych powodów, 
usunięci. 

Imieniem Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego głos zabrał p. Kolan- 
ko nawołując do wspólnego frontu 
świata pracy. 


0 poziomie wychowawców 


Jeśli 
spraw nauczycielskich. to z 
daleko większą wnikliwością 
czyni to prof. Wikułowski. 
Mówca jak najsilniej prote- 
stuje przeciwko nowym za- 
machom na pensje nauczyciel 
skie 1 nie bez słuszności twier 
dzi, że złe uposażenie nauczy- 
cielstwa i dzisiejszy system do 
nosicielstwa, odbierają właści 
wie nauczycielstwu prawo 


idzie o zobrazowanie | 


wychowywania młodzieży. 

Jeśli nauczyciel ma wycho- 
wywać młodzież o silnym i 
prawym charakterze — mówi 
prof. Wikułowski — to sam 
żyć musi w takich warunkach, 
któreby jego charakteru nie 
paczyły. 

Mówca występuje przeciw* 
ko wszelkim zbytnim wydate 
kom na reprezentację pań: 
stwową. 


Świat pracy musi być jednolity 


Z pozostałych mówców, pod 
kreślić należy przemówienie 
delegata Uni; p. Lewińskiego 
który wśród ogólnego entu- 
zjazmu obecnych nawołuje do 
podania bratniej dloni organi 
zacjom i związkom pracowni- 
ków fizycznych. „Krzywda, 


jaka spotyka prawników u: 
mysłowych, dotyka niemniej 
dotkliwie olbrzymie rzesze 
pracowników fizycznych. Je- 
steśmy jednakowo  krzyw- 
dzeni i dlatego, jak równi z 
równymi, pójść musimy w jed 
nym szeregu do wielkiej wal- 
ki“ (Na sali huczne oklaski). 


Uchwały Kongresu Pracowniczego 


re... zerpaniu listu ać v- 
ców, wśród solić nej i zte- 
cydov:z tej postawy Światu 
praco 7ni_zego, Kongres u 
chwalił następujące rezolucje: 

Uznając za niezbędne dla całości 
gospodarstwa narodowego przywró- 
cenie równowagi budżetu Państwa 
Kongres wskazuje, iż może ona być 
osiągniętą przez: 1) nsunięcie nadu- 
żyć podatkowych, popełnianych 
przez wielkie przedsiębiorstwa i nie 
zwłoczne ściągnięcie należnych z te- 
go tytułu miijonowych sum, 2) opo- 
datkowanie wyższych dochodów (nie 
zależnie od źródła dochodu) poczynn 
jąc od 600 zł. miesięcznie z zastoso- 
waniein wysokiej progresji, tak, aby 
dochody od 3000 zł. byly opodatko- 
wane conajmniej w rozmiarze 50 
proc, 3) zaprzestanie premjowania 


deficytowego eksportu, 4) zniesienie 
wszystkich pozabudżetowych wyna- 
grodzeń z tytułu kumulacji stanowisk 
w służbie publicznej z przelaniem 
odpowiednich kwoi z tego tytułu do 
Skarbu Państwa, 5) skonwertowanie 
pożyczek państwowych w kierunku 
obniżenia ich stopy procentowej, 6) 
wydatne ograniczenie funduszów re- 
prezentacyjnych i dyspozycyjnych 
oraz zniesienie luksusowych inwe- 
stycyj. 

Po uchwaleniu tych rezolu+ 
cyj zebrani wnieśli poprawkę, 
która brzmi: 

„Kongres Pracowników U- 
mysłowych żada zniesienia 
karteli, jako jednostek ekono- 
„dcznych, dzi. ających —e 
szkodę kraju“, 


Str. 3 


Ta asy 


Wesaży 


Kacik Ñ 
mi 
POMYSŁY. 


Czasy ciężkie i trudno za- 
robić. Pile po całych dniach 
myśli jak zarobić. I czasami 
miewa wcale niezłe pomysły. 

Pilc wchodzi do kawiarni, 
gdzie się zbierają znajomi kup 
cy i przysiada się do jednego 
ze stolików, 

— Panie Buber — zwraca się 
do grubego handlarza ryb — 


co się pan chwali, że panu się 
jeszcze nieźle powodzi, że pan 
jest wypłacalny? Gwarantu- 
ję, że pan nie ma całej koszuli 
na plecach! 
uber patrz 
Panie 
wściekł?, 

— Nie. Ja się wcale nie 
wściekłem. Mogę się z każdym 
założyć, że pan nie masz całej 
koszuli na plecach. 

— Panie Pile! Panu się kry- 
zys rzucił na głowę! Ja dopie- 
ro wczoraj wioiyiom świeżo 
kupioną koszulę! 

Mogę się z panem zało- 
żyć o 20 złotych, 
rację! 

— Panie Pilc, wiem zgóry, 
że pan przegrasz! 
jednak — upiera się 
Pile —— zakładam się z panem, 
że pan nie masz całej koszuli 
na plecach. Złóżmy po 20 zło- 
tych w ręce trzeciej osoby. 

denerwowan uber wy- 
ciąga 20 złotych i składa je 
jednemu z kupców. Pile tak- 
że. Wszyscy wychodzą do po- 
koiku za kawiarnię. 

Buber zdejmuje palto, zdej 
muje marynarkę i zaczyna roz 
pinać kamizelkę. 

— Panie Buber — mówi Pile 
— pan się nie potrzebujesz da 
lej rozbierać, Pan przegrałeś 
zakład. Wszyscy mogą stwier- 
dzić, że pan nie masz całej ko 
szuli na plecach. 

— Jakto? 

— jakto? Takto! Pan na ple 
cach masz tylko pół koszuli, a 
pół koszuli masz pan na pier- 
siach i na brzuchu. 


Pile lubi dobre cygara. Ale 
dobre cygara drogo kosztują 
i Pile nie może ich kupować. 
Zdobywa je w jang sposób. 

obodzi do hall'u eleganc- 
kiego hotelu i czeka. Obserwu 
je schodzących po schodach 
gości. Wreszcie spostrzega ele 
ganckiego pana w lustrze. 

— Czy to nie jest bankier 
Szule? — pyła Pile portjera, 
wskazując na elegenckiego 
pana. 

— Nie, to jest kupiec lwow- 
ski Cykalski. Mieszka u nas od 
dwóch tygodni. 

Pile dziękuje i idzie do bu- 
fetu hotelowego. 

— Mnie tu przysłał pan Cy- 
kalski — mówi — prosił, żeby 
mu zanieść do pokoju 2 pudeł 
ka cygar Havanna. 

— Ahal — mówi owa 
— Pan Cykalski, pokój 83. 
tej chwili poślemy. 

piło wraca do hall'u i cze- 
ka. Po godzinie wraca pan 
Cykalski. Pilc zastępuje mu 
drogę i kłania się nisko. 

— Przepraszam pana bardzo 
— mówi. — Mam przedstawi- 
cielstwo cygar Havanna. Oś- 
mieliłem się zanieść na próbę 
panu do pokoju dwa pudełka. 
Do mnie do pokoju? — 
oburza się Cykalski, — Kto 
pana prosił? To bezczelność! 
ja wcale nie palę. Proszę je 
natychmiast odebrać. 

Pile idzie z Cykalskim na 
górę, przeprasza  stokrotnie, 
zabiera cygara i wychodzi z 
hotelu. A 

Pile miewa czasem wcale nie 
ale pomysły. 

Napoleon Sądek. 
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Budźmy ludzi pracy do pełnego życia 


Czy Polska zrzuci z siebie jarzmo zmowy kartelowej? 


W swym nowym programie 
gospodarczym, rząd premjera 
Kościałkowskiego podjął wal 
kę z kartelami — ze zmową 
przeciwko interesom kupują- 
cego, najdotkliwszą dla ludzi 
PAW. jet to przedewszyst- 

iem walka o tańsze ceny 
wszystkich produktów — rol- 
nych i fabrycznych. Powodze 
nie całego programu gospodar 
czego, zależy od osiągnięcia 
tych zniżek, 

SZTUCZNE ŚRODKI NIE 

PROWADZĄ DO CELU. 

Rząd, z jednej strony chce 
pomóc wsi i w tym celu „in- 
terwenjuje', to znaczy, że 
orzyczynia się do podnoszenia 
cen na produkty rolne: zboża 
i nabiału. To jest słuszne, gdyż 
wieś jest w położeniu bardzo 
ciężkiem. Obsianie, zbiórka, 
młócka i przemiał zboża, kosz 
Ai dziś zwykle więcej, ani- 
żeli można za te produkty do 
słać w mieście. 

Ale taka „interwencja“, ta: 
kie sziuczne podnoszenie cen 
dla poratowania rolnika, jest 
środkiem przejściowym, nie- 
prowadzącym do celu, bo nie- 
trwałym i niewskazanym ze 
względu na sytuację finanso- 
wą Skarbu Państwa. 


ZATRUDNIĆ LUDZI — 

BĘDZIE KLIENT 
Lepszym i właściwym środ 
kiem, będzie obniżenie cen 
na wyroby fabryczne, bo wte 
dy zbyt tych artykułów bę- 
dzie większy, a to znowu spo 
woduje, że fabryki będą wię 
cej produkowały, a to znaczy. 
że zwiększy się zapotrzebowa 
nie na siłę roboczą. Więcej lu 
dzi zatrudnionych w miastach | 
po fabrykach, to znowu ozna 
cza, że zwiększyłoby się po 
miastach poż cie Bodukfów 
rolnych. Wtedy ceny zboża i 
nabiału podniosłyby się tak, 
że rolnikowi opłacałaby się 
praca na roli, na zbyt do 
miast. To jest proste, bo to się 
ściśle ze sobą wiąże. 

KTO TU JEST 

PRZESZKODĄ? A 
Mówiliśmy, że kartele są 
zmową przeciwko interesom 
ludzi pracy, bo tych jest ol- 
brzymia większość i oni są 
głównymi nabywcami i pro- 
duktów rolnika i fabrykanta 
i stojącego między nimi, a na 
byvwcą — kupca: hurtownika 
i detalisty. 
Kartele mają różną postać 
działania, ale jeden cel głów- 
nv: utrzymanie na rvnku ta- 
kich cen, żeby ich kapitały 
dawały największe zyski, a 
w wypadkach zjawiania się 
niepożądanej konkurencji — 
żeby ta konkurecja musiała 
upaść, żeby nie wytrzymała. 
Karłele, jeżeli działają 
wbrew interesom społeczeń- 
stwa, a my o tych właśnie mó 
wimy, tek „resuluta* produk 
JEFFERY E 7 6 7--RKEA 


List miłosny zdradził 
włamywacza 


W czeskiem mieście Reichenberg 
w osłatnim czasie jakiś tajemniczy 
przestępca dokonał całego szeregu 
włamań, a policja w żaden sposób 
nie mogła wpaść na jego trop. Do- 
piero dzięki przypadkowi ujęto wła- 
mywacza. 
Onegdujszej nocy przestępca 
wkradł się do wielkiego magazynu 
re a i jego łupem padło 
mnóstwo klejnotów. Przy „pracy“ 
wypadł mu z kieszeni list. Był on pi- 
sany przez kobietę, która wyznacza 
ła złodziejowi spotkanie w pewnej 
awiarni. 

Przestępca udał się pod wskaza- 
ny adres. Tu czekała na niego już 


policja, która „zaopiekowała się“ 
nim, 


cję, żeby artykuły najbar- 
dziej codziennego zapotrzeba 
wania, nie zjawiały się na ryn 
ku w ilościach nadmiernych, 
bo wtedy kartele w Brazylji: 
wolały spalić olbrzymie zapa- 
sy kawy, żeby gdzieindziej ce 
na kawy nie spadła. Rzeczy- 
wiście — tam palili, bo było 
za dużo, a u nas kawa szła po 
16 złotych i wyżej, za kilo. 

Jak widzimy więc, kartele 
mogą być ze sobą w zmowie 
międzynarodowej. Nazywa 
się to wtedy „trustem”. Są tru 
sty stalowe, węglowe, nafto- 
we, bawełniane i t. p. 

W Polsce prawie JĄ procent 
całej produkcji krajowej — 
tej i fabrycznej — jest w 
kartelowej zależności. Do kar 
teli należy najbardziej podsta 
wowa, najważniejsza produk- 
cja w Polsce. Stąd i inne 

rzedsiębiorstwa — nieskarte 
izowane — muszą ulegać po 
lityce karteli. 

artele ciągną nieuczciwe 
zyski nietylko z wyproduko- 
wanych produktów, ale często 
także i wtedy, kiedy, dla 
zmniejszenia ilości towarów 
na rynku, polecają swym 
członkom zamykanie fabryk, 
co, oczywiście, bije najsilniej 
w robotnika, który traci pra- 
cę. Ale, kiedy towaru na ryn 
ku jest mniej — cena jego roś 
nie! Tak więc, poza kartela- 
mi — producent: rolnik, czy 
fabrykant lub kupiec — mmu- 
szą walczyć o utrzymanie się 
na powierzchni, alą człone 
kartelu jest uprzywilejowany. 
Jest monopolistą na swoim od 
cinku, bo kartele także mono 
dak produkcję i ceny i 
rynki zbytu. 
JAK WYGLADA TA ZMO- 

WA U NAS? 

Walka z karielami była po- 
dejmowana niejednokrotnie 
zawsze jednak bezskutecznie. 
W miarę zaostrzania się kry- 
zysu, liczba karteli bynaj. 
mniej nie maleje, lecz wzra- 
sia z roku na rok. Według o- 
publikowanych ostatnio da- 
nych Głównego Urzędu Staty 
stycznego, liczba karteli w 
Polsce na przestrzeni ostat- 
nich ł0-ciu lat, zmieniała się 


nasiępu jąco: 

1925 r. — 40 karteli 
1926 r. — 50 m 
1927 r. — 61 $ 
1928 r. — 82 3 
1929 r. — 111 ,, 
1930 r. — 141 , 
19351 r. — 155 , 
1952 r. — 171 


» 

1933 r. — 185 karteli 

1934 r. — 216 „n 

W dniu 31.XII. 1934 r. mie- 
liśmy zatem w Polsce 216 po- 
rozuimień kartelowych krajo- 
wych, w tem 172 między pro 
ducentami, 34 między kupca: 
mi i 10 między producentami 
a kupcami, jeśli zaś chodzi o 
formę porozumienia — 73 kon 
wencje, 55 konwencyj posiada 
jących biura kontrolne lub 
rozdzielcze i 88 syndykatów 
(Ścisły związek w zakresie pro 
dukcji i wspólne kierownic- 
two). Z pośród 216 karteli — 
175 miało na celu regulowanie 
ceny — obok innych założeń, 
jak warunki płatności (146), 
kontyngentowanie zbytu w 
kraju (115), rejonowanie zby- 
tu (15), regulację produkcji 
(93), zakup (13, podział zys- 
ków (58), regulowanie ekspor 
bież i regulowanie importu 
W r. 1954 — 80 przedsię- 
biorsiw otrzymało odszkodo- 
wania za ograniczenie lub za- 
niechanie produkcji. 


Trzeba dodać, że kariele 


Z 


h 
k 
d 


polskie, względnie grupy 


przedsiębiorstw, uczestniczy- 
iv w tym czasie ponadto w 
fus porozumieniach kartelo- 


wych międzynarodowych. W 
1934 r. producenci polscy 
(kartele) otrzymali od karteli 
międzynarodowych — w 2-ch 
wypadkach odszkodowania za 
ograniczenie produkcji w 
10-ciu wypadkach odszkodo- 
wania za ograniczenie ekspor 
tu z Polski, — sami zaś w 
3-ch wypadkach wypłacili 
przedsiębiorstwom zagranicz- 
nym odszkodowania za ogra- 
niczenie importu do Polski. 

Kartelizacja objęła w Pol- 
sce następujące gałęzie go- 

1) górnictwo, gdzie 


od koniec 
1934 r. istniało 5 karteli kieiowycih 
2) przemysł mineralny — pod ko- 
niec 1934 r. istniało 13 karteli kra- 
jowych i udział w 9 międzynarodo- 
wych; 
5) przemysł metalowy — pod ko- 
niec 1934 r. istniało 48 karteli kra- 
jowych i udział w 29 międzynaro- 
owych; 
4) przemysł elektrotechniczny — 
pod koniec 1954 r. istniało ? karteli 
krajowych i udział w 21 międzyna- 
rodowych; 
5) przemysł chemiczny — pod ko- 
niec 1954 r. istniało 46 karteli kra- 
jowych i udział w 26 międzynaro- 
dowych; 
6) dystylacja węgla i ropy — pod 
koniec 1934 r. istniało 10 karteli 
krajowych i ndzlał w $ międzyna. 
rodowych; 

7) przemysł włókienniczy — pod 
koniec 1934 r. istniało 14 karteli 
krajowych i udział w 1 międzyna- 
rodowym; 

8) przemysł papierniczy -— pod ka 
niec 1934 r. istniało 14 karteli kra- 
jowych; 

9) przemysł skórzany — pod ko- 
niec 1934 r. istniały 3 kartele kra- 
jowe; 

10) przemysł drzewny — pod ko. 
niec 1934 r. istniało 6 karteli kra- 
jowych; 

11) przemysł spożywczy — pod 
koniec 1934 r. istniały 23 kartele 
krajowe i udział w 3 międzynaro- 
dowych; 

12) elektrownie — pod koniec 
1934 r. istniało 2 karteli krajowych; 

13) inne gałęzie przemysłu (prze- 
mysł obronny) — pod koniec 1934 r. 
istniało t2 karteli krajowych i u- 
dział w 1 międzynarodowym; 

14) Banki — pod koniec 1954 r. 
istniał 1 kartel krajowy; 

15) Ubezpieczenia — pod koniec 
1934 r. mieliśmy 6 karteli kraj. 

16) Transport — pod koniec 1934 
r. mieliśmy 1 kartel krajozy i u- 
dział w 11 międzynarodowych; 


„PERSONALIA 
KARTELOWE 


Zasięg karteli jest olbrzy- 
mi. Każdy z 216 karteli krajo 
wych i 108 karteli polskich, 
uczestniczących w porozu- 
mieniach międzynarodowych, 
— obejmuje od kilku do kil- 
kudziesięciu przedsiębiorstw. 
Np. jeden z karteli w górnic- 
twie p. n. „Polska Konwen- 
cja Węglowa”, obejmuje 34 
kopalnie i przedsiębiorstwa 
górnicze, w przemyśle che- 
micznym jedno tylko porozu- 
mienie kartelowe p. n. „Cen- 
trala Zakupu Surowców Fa- 
brykantów Świece”, obejmuje 
26 przedsiębiorstw, w przemy 
śle włókienniczym „Zrzesze- 
nie Producentów Przędzy Ba 
wełnianej w Polsce“ obejmu- 
je — 39 zakładów, „Konwen- 
cja Fabrykantów Sukna Biel 
ska, Białej i okolicy" — 37, 
„Syndykat Eksportu Odzie- 
ży również 37, „Zrzeszenie 
Producentów Pończoch Baweł 
nianych* — 23 i t. d., w prze- 
myśle papierniczym „Centro- 
papier“ obejmuje 20 fabryk, 
a „Warszawskie Porozumienie 
Fabrykaniów Zeszytów“ 
21, w przemyśle spożywczym 
PERI Cukrowniczy' obej- 
muje 41 cukrowni, „Związek 
Zachodnio „ Polskiego Prze- 
mysłu Cukrowniczego* — 22 


spodarstwa: 


cukrownie, „Zrzeszenie Produ 
centów Drożdży* — 16 zakła 
dów, „Zrzeszenie Producen“ 
tów Spirytusu' — 26 zakła* 
dów i t. d., w dziale ubezpie- 
czeń „Zrzeszenie Towarzystw. 
Ubezpieczeń od Ognia“ obej- 
muje 17 T-stw. 

Banki połskie prywatne w. 
liczbie 15 również zawarły w. 
dniu i1.[ — 4927 „Konwencję 
Banków" w celu jednolitego 
regulowania stopy procentos 
wej od wkładów. | 

Wpływ karteli na kształto* 
wanie się cen artykułów prze 
mysłowych — jest decy uja 
cy. Ceny wyrobów gotowych 
przemysłu skartelizowanego 
obniżają się nieznacznie: w pa 
równaniu z 1928 r, rokiem 
najwyższej konjunktury, zniż 
ka wyniosła w 1934 r. zale 
dwie 16 proc, podczas, gdy, 
ceny wyrobów przemysłu nie 
skartelizowanego obniżyły się 
w tym czasie o 42 proc., a ce- 
ny płodów rolnych o 65 proc 
Jeśli chodzi o artykuły naby- 
wane przez rolników, to zniż 
ka w grupie artykułów skar- 
telizowanych (sól, cukier, że- 
wzo, węgiel, nawozy sztucz: 
ne) wynosi tylko 14 proc., zaś 
w grupie artykułów nieskarte 
lizowanych 41 proc. 

Dochodzimy do punktu wyj 
ścia. W latach ostatnich „no: 
życe“ cen artykułów rolnych 
i przemysłowych nietylko nie 
zostały domknięte, lecz nawet 
rozwarły się jeszcze bar- 
dziej. Organizm gospodarczy 
kraju jest wycieńczony. Po 
szeregu reformach w ustroju 
politycznym, przyszedł czas 
na pilne zrefarmowanie na: 
szego ustroju gospodarczego 


WAŻKIE SŁOWA 
WICEPREMJERA INż. 
KWIATKOWSKIEGO 

W pierwszych miesiącach 
b. r. min. E. Kwiatkowski, ów 
czesny dyrektor Państw. 
Fabr. Zw. Azotow. w Mości- 
cach, wygłosił w Związku lzb 
i Organizacyj Rolniczych od 
czyt, w którym — między in- 
nemi — powiedział: 

„Wszelki idealizm, który 
pomija zagadnienie chleba i 
dobrobytu, wszelka mocar- 
stwowość, która opiera się na 
nędzy mas — jest bezwarto- 
ściowym  frazesem. Stanęli- 
śmy przed potężnym murem 
zaporowym naszego rozwoju 
© L A i postępu cywi 
A Byłoby złudze- 
niem czekać na jakąś gene- 
ralną receptę uzdrowienia go 
spodarczego. Ulgę może ptzy 
nieść tylko program wycho- 
dzący wprost z życia, związa- 
ny z całym organizmem - 
spodarstwa polskiego. ak 

tugo rolnik polski odcięty bę 

dzie od towarów przemysło- 
wych, a robotnik i urzędnik 
ograniczać ma do minimum 
swoje potrzeby, jak długo 
nie zorjentujemy się, że pro 
dukcja rolnicza i przemysło. 
wa stanowi jeden organizm, 
że handel jest najistotniejszą 
funkcją gospodarstwa narodo 
dowego, tak długo najwyższe 
cła i najszerzej stosowane pre 
mje, akcje interwencyjne i 
programy cen — gospodar- 
stwa polskiego nie uzdrowia 
i nie rozbudują. Naczelnem 
zadaniem w chwili obecnej 
jest obudzenie miljonów oby 
wateli wegetujących dziś po- 
za granicami cywilizacji XX 
wieku, do pełnego życia, do 
pracy i do konsumpcji“... 

Całe społeczeństwo oczeku- 
je od obecnego wicepremjera 
Kwiatkowskiego realizacji te 
go zadania. WŁ Lechowicz 
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Poniedziałek 
Katarzyny 


ZE sl 
sensacja dla Młodzieży! 


Już wyszedł Nr. 1 
najweselszego tygodnika 


dla Młodzieży 


„ŚwiatPrzygód” 


który zawiera: 


„Flip i Flap na arenie cyrkowej“ 
„W pogoni za wynalazkiem“ 
„Tajemnica zatopionej wyspy“ 
„Sensacyjne przygody dwóch 
bohaterskich chłopców” i inne. 


Cena egz. 10 groszy. 
Do nabycia we wszystkich kio- 


skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2. 


Ze sportu. 


Wyniki zawodów 
piłkarskich 


Liga 


Wisła—Garbarnia 1:1 
Sląsk—Warszawiaaka 2:0 


Klana A 


Zwierzyniecki—Koroną 2:3 
Fablok—Makkabi 0:1 
Cracovia Ib.—Nadwiślan 1:1 
Podgórze— Wawel 0:2 
Garbarnia Ib.—Legja 10:1 
Olsza—Krowodrza 5:1 


Aresztowamie w związku 
z manifestacjami komuni- 
stycznemi na cmentarzu 
żydowskim w Krakowie 


Na cmentarzu żydowskim w 
Krakowie odbyła się manifesta- 
cja komunistyczna. 

związku z tą manifestacją 
komunistyczną organa P. P. a- 
resztowały pod zarzutem wzięcia 
udziała w manifestacji komuni- 
stycznej niejakiego Szyję. 


Samobójstwo alademiia 


w Krakowie 


Donosiliśmy, że z okna domu 
przy ul. Tarłowskiej 11 w Kra- 
kowie skoczył na bruk jakiś 
młody mężczyzna, który uprzed- 
nio zażył trucizny i poderżnął 
sobie żyły u obu rąk. 

Jak się obenie dowiadujemy, 
zmarłym jest 34-letni absol- 
went Akademji Górniczej, Józef 
Chrymowicz zam. przy ul. Zwie- 
rzynieckiej 22, który od dłuż- 
szego czasu cierpiał na chorobę 
nerwową. 


Walne Zgromadzenie 
Izhy Adwokackiej 


Na Walnem Zgromadzeniu lzb 

Adwokackiej w Krakowie wy- 
brano do Naczelnej Rady Adwo- 
katów pp. dr. Laksa Zygmunta, 
dr. Miksiewicza Tadeusza, dr. 
Brossa Jakóba. 
„ Do Rady Adwokatów w Kra- 
kowie wybrano: Dra Jakubow- 
skiego Faustyna, dra Horowitza 
Edmunda, dra Feldbluma Szy- 
mona, dra Glassnera, dra Lilien- 
thala, dra Mayera i dra Giinth- 
nera. Ponadto wybrano do Sądu 
Dyscyplinarnego pp. dra Jur- 
czyńskiego, dr. Adlerai dra Tur- 
balskiego. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Wykrycie nowej afery erotycznej w Krakowie 


Jeszcze sprawa Czakówny nie 
została zakończona, gdy oto 
wykryto w Krakowie nową aferę, 
która zahacza o doniosły prob- 
lem, jak deprawowanie nielst- 
nich dziewcząt przez ludzi star- 
szych, przez ludzi inteligentnych. 

W dniu 8 lutego 1935 zbiegła 
z rodzicielskiego domu z Lipia 
czternastoletnia +! Erna  Kudlek 
w zamiarze udania się przez 
Kraków do Tarnowa, gdzie mia- 
ła rzekomo narzeczonego Jana 
Podeszwę. 

Gdy przyjechała do Krakowa 
około godziny 8-mej wieczorem 
i wyszła z dworca na miasto 
spotkała się na ulicy z 21-letnim 
pomocnikiem handlowym Józe- 
fem Hajtą, zamieszkałym przy 
ul. Radziwiłłowskiej 5 u p. Rud- 
nickiej, który podstępnie spro- 
wadził ją do swego mieszkania, 
mówiąc, że hotel jest drogi, 
a on ją bezpłatnie przenocuje. 

Gdy Kudlekówna zgodziła 
się na jego propozycję i udała 


do domu. ? y 

Pa raz drugi zbiegła Kudle- 
kówna z domu rodziców w dniu 
7 marca 1935 do Krakowa. Tu 
odnalazła Hajtę i mieszkała kil- 
ka dni u niego, jednak stosun- 
ków płciowych z nim nie utrzy- 
my wała. 

Ponieważ w mieszkaniu Hajty 
odbywały się liczne libacje, Kud- 
lekówna opuściła jego mieszka- 
nie i przez następnych kilka dni 
mieszkała w Towarzystwie Och- 
"ony Kobiet przy ul. Krupniczej. 
Gdy ją zaś stamtąd wydalono, 
nocowała jakiś czas na dworcu 
kolejowym. 

W czasie włóczęgi po Krako“ 
wie poznała się z 26-letnim Hen- 
rykiem Hauptmanem false Ho- 
rowitzem, zamieszkałym przy ul. 
Rakowickiej 3 i z niejakim Au- 
gustem Kumerem, z którymj 
spędziła kilka nocy, jednak sto- 
sunku cielesnego z nimi nie miała. 

Za pośrednictwem Hauptma- 
na poznała się z 35:letnim Wła- 


się razem z Hajtą do jego mie- | dysławem Różyckim, studentem 


szkania, zniewolił ją. 
Na drugi dzień rano Kudle- 


kówna opuściła mieszkanie Hajty 
poczem błąkając się jeszcze kil- 
ka dni w Krakowie, aż wkońcu 
została przez swego ojca w Kra- 


kowie odnaleziona i odwieziona 


Wazne dla lokatorów ! 


Na podstawie dekretu P. Pre- 
zydenta Rzeczposp. z dnia 25 li- 
stopada 1935 r. o zmianie usta- 
wy o ochronie lokatorów, oznaj- 
miamy, że Urząd Rozjemczy dla 
spraw najmu w Krakowie z dniem 
wejścia w życie, powołanego de- 
kretu — zostaje zlikwidowany— 
wobec czego wszystkie nieukoń- 
czone przez tenże Urząd sprawy 
przekazane zostaną Sądowi 
Grodzkiemu do załatwienia. 

Nowe zaś podania o obniżkę 
czynszów czyli ustalenia czynszu 


Sprawy finansowe Krakowa 


Posiedzenie kolegjum naczel- 
ników magistratu pod przewod- 
nictwem prezydenta miasta dr. 
Kaplickiego. 

Na konferencji wykazano, że 
w związku z ostatniemi 5 de- 
kretami dotyczącemi zniesienia 
części podatku 


| IV-roku 


Akademji Górniczej, 
zamieszkałym ul. Szlak 20, któ- 
ry podstępnie przedstawił się 
jej jako lekarz i powiedział jej, 
że chce ją wziąć jako służąeą. 
Kudlekówna zgodziła się na 
taką propozycję Różyckiego, 


podstawowego z roku 1914 a 
to w myśl zmienionej ustawy o 
ochronie lokatorów od 1 do 5-u 
ubikacji oraz od lokali przemy- 
słowych VII i VIII. kategorji 
i sklepów IV-tej kategorji od 
dnia 1 grudnia br. należy wnosić 
we właściwej formie do Sądu 
Grodzkiego. 

Przeciw orzeczeniom Sądu 
Grodzkiego przysługuje prawo 
stronom zainteresowanym wnie- 
sienia w terminie 14-dniowym 


odwołanie (apelacji) do Sądu; płatnie. 


miejskich etc. wreszcie spowodn 
zmniejszenia wymiaru podatku 
wodociągowego i kanalizacyjne- 
go, dochody miasta w okresie 
najbliższych 4 miesięcy spadną 
o 100.000 zł., w nadchodzącym 
roku budżetowym o 400.000 zł. 


zmniejszenia czynszu w domach | miljon zł. 


Straszne samobójstwo służącej w Krakowie 


W dniu wczorajszym przy ul. 
Mikołajskiej w Krakowie młoda 


Wczoraj rano około godziny 
8-mej Kempfnerówna w celu 


dziewczyna popełniła wstrząsa- | samobójczym wyskoczyła z IV. 


jące samobójstwo. 

Bliższe szczegóły przedstawia- 
ją się następnjąco : 

domu przy ul. Mikołajskiej 

32 na IV. piętrze u p. Lipskiej 
służyła 16-letnia Emma Kempf- 
ner. 
C 


CZY WIESZ? 


NIE ZWLEKAJ 


piętra na bruk. 

Zawezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego zastał desperatkę 
w kaluży krwi. Ranną przewie- 


ziono do Szpitala Ubezpieczalni|w tej sprawie energiczne śledz- 


Społecznej. Tam przystąpiono 


że prenumerata najpopularniejszego dziennika krakowskiego 


D ie obywatelskiege Komitetu 


HALLO! 
uż wyszedł z druku Nr. 2 
sensacyjnej powieści p. t. 
a e m 
przybyła do jego mieszkania, K $| ( l | | (TKA 
przyczem powiedziała mu, žel% 
liczy dopiero lat 14. ; 
Gdy Kudlekówna po odejściu p ) w 
Hauptmana, który ją do Różyc- () AT A Fa A 
kiego zaprowadził — została z 
Różyckim sam na sam,ten znie- | Wielka miłość bohatera z nad 
wolił ją, a gdy S opierała 1| Wołgi. Cena zeszytu 20 gr. 
krzyczała groził jej „siedź cicho, ; i 4 
bo mam browning“, Po tej nocy | DO nabycia we wszystkich kio- 
pozostała Kudlekówna u Różyc- skach krakowskich oraz w Adm. 
kiego jeszcze kilka dni, jednak | Kraków, ulica Na Gródku L. 2 
stosunku z nim już nie miała. def 
W kilka dni później przyszedł Nr. 1-szy bezpłatnie 
do mieszkania Różyckiego 
Hauptman, zaczął bić Kudle- W. SEE 2 
kównę po twarzy i groził jej, 
że jeśli mu się nie odda, tto ją KINA 
wyrzuci przez okno. à toni « i Nasi chłop- 
Na szczęście był wtedy u Ró- a A, eds 7 > 
życkiego niejaki Edward Omel- apollo „To lubią mężczyźni!" 
jan, który odpędził Hauptmana | Atlantic: „Saquoia' i Flip i Flap. 
A atela „Ludzie 
od dziewczyny. Ep R ear SAN GU | «det 
Po tem zajściu Kudlekówna | Muzeum: „Cla kieke śpiewam*'. 
opuścila mieszkanie Różyckiego. | Premień „Niedokończona symfonja'*. 
Błąkała się jeszcze jakiś czas Ek dja 3 zę A 
po Krakowie, aż wkońcu została a E ont joan kA m1 an 
EA Jh orna $ztaka: „Bosambo“. 
rótce odbędzie się rozpra- | Świt „Chciałbym a boję się". A 
wa w sądzie okręgowym karnym | Uciecha „Legon“ i „Czar młodości”. 
karnym w Krakowie. Na ławie e voer E letniej”. 
oskarżonych zasiądzie Hajta, Ró- Z j 
życki i Hauptman. Hajtę bronić © 
będzie mec. dr. Milan Marko- Radjo 
wicz. 
Kraków. G. 11.57 Hejnał z wieży Mar- 
jackiej 11.03 Transm. z Warsz. 13.30 
Koncert yk ŻE Trag z 
Warsz. ł uzyka ransti. z 
Warsz. 16.45 „Ideał Prim“ — skecz 17 
Mini z Warsz. 18.30 Skrzynka dla 
à dzieci 18.40 Wiadomości ‘bieżące 19 
Grodzkiego.. + 4 „| Odczyt 19.20 Koncert 19.40 Transm. 
Wszelkich bliższych informacji A di a kę 23 Transm. z 
i porad prawnych ce do podań | "*"sz- *3.03 Muzyka. 
i odwołań w sprawie ustalania 
czynszu jak i wogóle związanych Nocny dyżur aptek 
U UR e wk A działaniem Apteka pod Złotą Głewą Rynek gl. 
UZĘCH Rozjemczego, jak rów- |13 pod Trzema Koronami Retoryka 
nież co do zmiany ustawy o|1. Czternasta Lubicz 7, Stradom 6 
ochronie lokatorów, dalej obniż. Królowej Jadwigi Karmeliekn 9, Mar- 
ki czynszów, a wkońcu opłaty jańska al. Kazimierza Wielkiege 78. 
podatków od lokali, udziela Biu-| Apteka Podgórska, Rynek 9. 
ro Związku Lokatorów Plac Ma- |www W W AKC "| 
tejki 3, — swym członkom bez- 
Wielka kradzież biżuterji 
Wczoraj w godzinach wie- 
czornych dokonano w Krakowie 
Jeżeli natomiast wprowadzone REzwykić zuchwałej kradzieży. 
zostaną dekrety znoszące myta| Oto do mieszkania Kalmana 
i opłaty targowe budżet Krako- | Neumarka, przy ul Dietla 44, 
wa zmniejszy się po stronie | włamasł się nieujęty do tej pory 
wpływów o kwotą ponad miljon | sprawca. 
zł. Ta zniżka dochodów powo-| Złodziej splądrował całe mie- 
duje, że gmina miasta Krakowa |szkanie, poczem skradł różną 


lokalewego,|a w roku 1937-38 o około 1 |stoi przed nader poważnemi trud- biżuterję i srebro łącznej war- 


nościami finansowemi. 


tości 2000 zł. 

W sprawie tej kradzieży Wy- 
dział śledczy P. P. prowadzi 
energiczne dochodzenia zmie- 
rzając do ujęcia złodzieja: 


do natychmiastowej operacji. Dni przeciwgruźlicze 
Los jednak zrządził, że Kem- 


z Polski Związek przeciwgruźliczy w 
perowna zmarła na stole opera- | Warszawie urządza corocznie w całoj 
cyjnym. A Polsce „Dni Przeciwgrużlicze”" w cza- 

Powód samobójstwa narazie | sie od 1 grudnia do 10 stycznia ce- 
nie jest znany. em, zwrócenia re SER społe- 

JEZ ;|czeństwu na niebezpieczeństwo, oraz 

I. Komisariat P. P. prowadzi nieobliczalne szkody, — wyrządzane 
przez gruźlicę, oraz celam zdobycia 
funduszów na jej zwalczanie. 

W tym celu odbędzie się V jaiai. + 
„UDA 
Przeciwgrużliczych'* w Krakowie dnia 
24 listopada br. e godz. 1l-tej przed- 
południom w sali konferencyjnej Ra- 
tusza Krakowskiego przy pl. 
Świętych, na które to posiedzenie za- 


two. 


„OSTATNIE WIADOMOŚCI KRAKOWSKIE” oiii menini" 


wynosi zł. 1:50 zaś z odnoszeniem do domu zł. 1:95 


Zamów jeszcze dziś prenumeratę 


„Ostatnich Wiadomości Krakowskic 


Odcayt 


Staraniem Związku Zawodowego Pra- 
eowników Umysłowech Kraków, Sław- 
kowska 6 I. p. wygłosi dnia 26 listo- 
pada br. o godz. 7.45 wieczór w sali 

99 związkowej Odczyt p. prof. Bocheński 
Tadeusz p t. „Epopeja Tatr“. Wstęp 
wolny. 
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STRESZCZENIE. 

Tadeusz i Irena hrabiostwo Wilniccy byli szczęśliwem 
małżeństwem, posiadającem dwóch synów bliźniaków: . Ja- 
sia i Stasia. Mieli tylko jednego nieżyczliwego sąsiada. Był 
nim doktór Rymkiewicz, lekarz okoliczny. Nigdy też go do 
siebie nie wzywali. 

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać. Dzieci bawiły się, 
włem Jaś wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki życią. 
Nie woino było tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz- 
kającego starszego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkie- 
wicza, który dokonał szeregu zabiegów, poczem oświadczył, 
że dziecko zostanie ocalone tylko przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach. Uzalóżnieł je od straszli- 
wego warunku. Oświadczył mianowicie, że: kocha Irenę 
i pragnie ją posiąść. W innym wypadku zaniecha dalszego 
ratowania dziecka, które niechybnie umrze. Nie pomogły 
błagania lreny. Rymkiewicz stawiał sprawę na ostrzu noża; 
albo — albo.. Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. Ale 
nieszczęśliwy wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze 
tej samej nocy. 

Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, upa- 
dło i ciężko się zraniło. Wezwano d-ra Rymkiewicza. Wil- 

nickiemu podejrzana wydała się rozmowa Rymkiewicza 
* z żoną, przy łóżku Stelka, gdy oddalił się na chwilę. Po- 
stanowił przeto wypytać synka, o czem mówiła żona z dok- 
torem. Stefek powtórzył Wilniekiemu rozmowę Ireny 
z Rymkiewiczem. Wilnicki zażądał wyjaśnień od żony. 
Przyznąla się do wszystkiego, wobec czego Wilnicki po- 
stanowił zgładzić Rymkiewicza w pojedynku. , Pojedynek 
się odbył. Rymkiewicz był ciężko ranny, ale wyzdrowiał. 
Irena z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie uciekła z do- 
mu, pojechaia do Warszawy i tu rzuciła się do Wisły, ale 
ją wydobyto. Oddano do [worek. Tam była 20 lat, gdy 
nagle odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i niepoznana 
przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych. 

Stefek został księdzem. irena zgodziła się do niego za 
gospodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i 
oświadczył się jej. Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia 
na ślub z Jasiem. Ojciec Jasia również sprzeciwił się. 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny eme- 
tyt Kurcewicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła 
się na nie młynarzowa Hełzina, która niegdyś w mło- 
dości po raz pierwszy poróżniła Wilnickiego z Rym- 
kiewiczem. Nie mogła wszakże znaleźć klucza od biurka 
i wogóle poszukiwaia wspólnika. Nie zgodził się na to jej 
mąż, zgodził się natomiast doktór Rymkiewicz. Tymczasem 
Kurcewicz ciężko zachorował i umarł. Oboje wspólnicy za- 
brali się do dzieła. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
które wzięła Hełzina i zakopała pod dębem. Podczas, gdy 
gespodarowali w gabinecie zmarłego, weszła służąca, stara 
Maciejowa 1 złapała ich na gorącym uczynku. Rymkiewicz, 
w obawie, aby ich nie wydała, zadusił ją a następnie po- 
wiesił na haku od lampy, aby upozorować samobójstwo, 
poczem uciekł. Hełzina została. Wnet zbiegli się ludzie, 
przyszedł wójt, zaczęło się śledztwo. 

Wysłano więc dwóch wywiadowców Małedę i Brodzika. 
Ten ostatni zgodził się nawet za służącego do Rymkiewi- 
cza. Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, 
s Mg przez sen kogoś dusi.. Omal jej samej nie 
“dusil. 

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od paste- 
rza Felka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz 
dusił Maciejową. Zaaresztowano Rymkiewicza. Gdy się o 
tem dowiedział Jan hr. Wilnicki, zakochany w Lilce, po- 
stanowił, jako adwokat, podjąć się obrony Rymkiewicza 
przed sądem. Wywołało to oburzenie jego ojca. Serce Ta- 
deusza nie wytrzymało tylu zgryzot. Umarł. W chwili, gdy 
konał, była przy nim tylko Irena. Ujawniła przed nim, 
kim jest. Przebaczyli sobie nawzajem swoje winy. 

Liii postanowiła się utrzymać ze swej pracy igłą i szy- 
ciem. Ponieważ wszakże Ireua przekonała się, że Lii; i Jaś 
choć się unikają, bardzo się kochają nadal, powzięła pe- 
wien plan rozłączenia ich. 

Irena umyślnie postarała się o zlicytowanie dworku 
Rymkiewiczów, uprzednio wszakże wyrobiła posadę dla 
Lili w warszawskim magazynie mód. Lili pojechała do 
Warszawy. Po drodze do magazynu o mało nie wpadła pod 
samochód z czego wyratował ją pewien nieznajomy i za- 
prosił do cukierni. Gdy Lili załatwiła swe sprawy w magazy- 
nie, ujrzała, że ten nieznajomy czeka przed sklepem. 

Zaofiarował jej odwiezienie iaksówką do domu. Za- 
miast tego wszakże wywiózł ją gdzieś pod Warszawę. Szo- 
fer będący z nim w zmowie, upozorował zepsucie się tak- 
sówki Reperację miano przeczekać w przydrożnej restau- 
racyjce. Jej właściciele także byli na usługach tajemnicze- 
go nieznajomego, który podał się Lili za Józefa Brzanow- 


Radja nie wystarczy słuchać 


skiego i wsypał jej do herbaty Środek nasenny. Po wypi- 
ciu herbaty Pin zemdłała. 

Przy pomocy właścicieli knajpki—Rylczaków schował 
ją Brzanowski w piwnicy. Gdy Lili ocknęła się w ciemno- 
ściach, struchlała. Udało jej się wszakże przez starego kel- 
nera Stanisława przemycić kartkę do matki. Gdy Stanisław 
przybył do Warszawy, pytał się o drogę kogoś, co przy spo- 
sobności przeczytał kartkę, a ponieważ był bliski mętów sto- 
licy, zawiadomi! ich więc o tem i tak Brzanowski dowiedział 
się o wszystkiem. Stanisław pytał się wszakże też policjanta, 
który również poznał treść kartki i dał znać o tem swoim 
władzom. Obie strony rozpoczęły wyścig w kierunku wiado- 
mej knajpki. 

Policja przybyła wcześniej i wyzwoliła Lili, która po 
powrocie do Warszawy znalazła mieszkanie i- rozpoczęła 
pracę w magazynie pani Barskiej, przyczem szefowa na- 
mówiła Lili, aby pracowała również jako modelka. 

Lili z konieczności zgodziła się. Tu zainteresował się nią 
hrabia Recki, który przybył do magazynu wraz z Żoną. 
Zaprosił ją na zabawę. Lili początkowo się oburzyła, ale 
stopniowo nabrała ochoty do zakosztowania przyjemności 
wielkomiejskich, zwłaszcza, gdy matka jej Sr że 
nie widziałaby w tem nic zdrożnego, gdyby Lili od czasu do 
czasu trochę się rozerwała, Hrabia Recki zajechał po nią 
swym samochodem. 


Lili zeszła nadół. Szofer otworzył z ukłonem 
drzwiczki samochodu, z którego wyszedł hrabia 
zi zapraszając Lili do wejścia i podając jej 
rękę, 

Lili z przyjemnością usadowiła się na mięk: 
kich poduszkach samochodu, który odrazu po- 
mknn gładko po asfaltowej jezdni, 

Hrabia rzekł: 

BZ Wziąłem bilety na operetkę. Dobrze zrobi- 
em? 

— Przyznam się hrabiemu szczerze, że nawet 
nie wiem dobrze, co to jest. 

O, to bardzo wesoła i zabawna rzecz, przy- 
tem dużo w tem muzyki, śpiewu, tańca, słowem, 
wszystkiego pod dostatkiem. 

— No to świetnie! 

Wnet już byli w teatrze. Zasiedli w pierw. rym 
rzędzie. Dookoła było sporo pań, pięknie ubra- 
nych, tak pięknie, że Lili zrobiło się wstyd swej 
skromnej choć eleganckiej sukienki wieczorowej. 

Rzekla: 

— Jakże ja wyglądam przy tych wszystkich 

ięknie wystrojonych paniach* Hrabiemu musi 
R wstyd w towarzystwie takiego kopciuszka. 
Cóż, kiedy, niestety, nie mam takich strojów. Ale 
gdybym wiedziała, poprosiłabym panią Barską... 
Możeby mi pożyczyła jakiej toalety z magazynu 
na ten wieczór. Przypuszczam, że uczyniłaby to, 
zwłaszcza, gdybym powiedziała, że wybieram się 
do teatru z Arabią. Pani Barska jest dla hrabiego 
bardzo życzliwie usposobiona. 
Trzeba było, trzeba było sobie wybrać ja- 
ką suknię od pani Barskiej — rzekł Recki, uśmie- 
chając się znacząco i dodając — chociaż jestem 
przekonany, że pani Barska nie chciałaby potem 
przyjąć tej toalety od pani zpowrotem... 

— Dlaczego hrabia tak myśli? Nie zniszczyła- 
bym jej przecież... 

— Nie, ale ja przez ten czas zapłaciłbym pani 
Barskiej za tę toałetę, prosząc, by pani zechciała 
ją łaskawie zatrzymać na pamiątkę... 
że można, panie hrabio? Skompromito- 
wałby mnie pan wobec pani Barskiej... l jabym 
nigdy w życiu nie przyjęła... 

— Nie trzeba nigdy mówić „nigdy w życiu”. 
Aż nazbyt często zmienia się poglądy. Ot, naprzy- 
kład, jeszcze wczoraj mówiła pani, że nigdyby 
pani nie poszła ze mną gdziekolwiek... 

Lili chciała zaoponować, ale w tej 


samej 


kulturalnego, na wsi częstokroć -— | nie może się odbywać kroplą po 
kropli, lecz powinna Air cha- 

rakter masowy i winna 

dzona w formie natarcia. 

zna 


jedyną. 
Przy całkowitem nawet zwolnie- 
niu rolników od opłat radjowych, 


wobec zubożenia stanu chłopskiego, | trochę 


ECHU 


chwili podniosła się kurtyna, ukazując jaskrawo 

oświetloną scena, Vypelniong rojem artystów 

- O Eo obecnie już całą natężoną uwagę 
ili. 


I 

Wszystko było dla niej takie nowe i piękne, 
że łapczywie pożerała wzrokiem barwne wido- 
wisko, połykając moc wrażeń jednym tchem. Le- 
dwo ochłonęła, gdy, nastąpił antrakt po pierw* 
szym akcie. ; 

W antrakcio Lili zwracała ogólną uwagę swo- 
ją nel Rozlegały się dookoła szepty: 

— Jakież to cudo wytrzasnął sobie znów hra- 
bia Recki? 

, Ad Gdzie to on zawsze wynajduje takie skar- 
by ko. 

— Ta jesł, doprawdy, piękniejsza niż wszyst- 
kie dotychczasowe. 

Hrabia Recki słyszał to wsystko i aż mu ser- 
ce rosło... Promieniał radością. Nie mógł się po- 
wstrzymać, aby nie rzec: 

_—_ Widzę, że rzekomo skromna sukienka pani 
jednak dostatecznie uwydatnia, a może nawet 
jeszcze bardziej poťkreśla czarującą urodę pani. 
Cały teatr jest zachwycony... 

— Doprawdy? — zapytała Lili i poczuła, że 
robi jej to jednak wielką przyjemność. 

Po przedstawieniu, którem Lili była zachwy- 
cona i rozbawiona, hrabia Recki rzekł: 

— A teraz pojedziemy na małą kolacyjkę. 

— O, boję się, że robi się za późno Może już 
innym razem? 

— Ależ tylko na chwileczkę. Nie można iść 
spać na głodno. 

Lili rzeczywiście miała apetyt, rzekła więc: 

— Ale doprawdy tylko na króciutko... 

— Oczywiście, króciutko i cichutko... Weźmie- 
my sobie gabinecik, gdzie nam nikt nie będzie 
przeszkadzał... 

— O, co to, to nie — zaprotestowała energicz- 
nie Lili, której przypomniały się nagle opowia- 
dania koleżanki lreny o znanych już praktykach 
hrabiego Reckiego w oddzielnych gabinetach. 

Nie udało się Reckiemu przekonać Lili, więc 
zgodził się ostatecznie na ogólną salę. Dodał: 

— Ale jeżeli tak, to już chodźmy tam, gdzie 
byłby jednocześnie dancing... 

Tak się też stało. Pojechali do modnej restau- 
racji, gdzie podczas kolacji można było jedno- 
cześńie potańczyć i przyjrzeć się występom arty 
stów na parkiecie. è 

Kolację rozpoczęto od zakąsek i Lili ulegając 
usilnym namowom hrabiego wypiła kilka kielisz-« 
ków wódki. Odrazu zakręciło jej się w głowie, 
ale zarazem zrobiło się bardzo wesoło. Przy, 
pieczystem było już i wino, które smakowało Li- 
ii o wiele bardziej, niź wódka, piła je więc chęt- 
nie i wkrótce była najwyraźniej wstawiona. Nie 
wiedząc, co się z nią dzieje, szczebiotała wesoło. 
Liczni panowie zapraszali ją do tańca. Zgodziła- 
by się chętnie, bo nagle nabrała nato wielkiej 
ochoty, ale krępowała się, nie znając modnych 
tańców. Aż nagle zagrali walca. Hrabia zaprosił 
Lili.. Zatańczyli.. Wir tańca i muzyka jeszcze 
bardziej oszołomiły Lili... Szalała, zupełnie już 
pijana, rozbawiona i rozweselona, gdy wtem na- 
gle... czy to sen czy jawa?... wydało jej się nagłe, 
że przy jednym ze stolików siedzi i przygląda się 
przenikliwie... Jan hrabia Wilnicki... 

Rzeczywiście, był to on... 

i (Dalszy ciąg pojutrze. 


lumny wojsk włoskich. Stanął 
na szosie i nadawał tylko obja 
śnienia do wydarzeń. Efekty, 
były rozumie się, rozmaiie, a 


é prowa 
to choć 


warunki egzystencji 


Stwórzmy ligę radjofonizacji kraju 


Z tą chwilą, kiedy Polskie Radjo 
z rąk prywatnych przeszło w rę- 
ce Państwa zmieniły się i rozszerzy 
ły zadania naszej radjofonji. Pań- 
stwo zdaje sobie sprawę, że uzyska 
ło w radjo 

potężny instrument o rezonansie 

społecznym. 

Użyty umiejętnie, może oddać nie 
ocenione usługi w krzewieniu kul- 
tury i oświaty, w wychowaniu oby 
watelskiem szerokich mas. Zadania 
na tem polu są tem większe, im bar 
dziej zaniedbany jest teren podle- 
gły falom radjowym. 

Pomimo 17-tu lat rządów Niepod 
łegłej Polski, różnice w stopniu kul 
tury poszczególnych ziem Rzeczy- 
pospolitej nie zostały wyrównane. 
Tutaj radjo, które przed 10-ciu la- 
ty rozpięło anteny nad Polską, mo 
że i powinno stać się niezastąpio- 
nym sojusznikiem postępu i cywili 
zacji. 

Lecz zagadnienie doboru odpo- 
wiednich programów, qpel Bela 
cych możliwie wszystkie warun 
i potrzeby terenu, sprawa treści i 


formy audycyj, liczących się z psy 
chologją i typem umyslowości jego 
mieszkańców — to jedno. Drugie— 
to troska o to, aby te mądrze obmy 
ślone programy nie ginęły w próż- 
ni. 

Aby tego uniknąć — należy umoż 
liwić masom wiejskim i prowincjo 
nalnym słuchanie radja. Państwo 
uczyniło pierwszy krok na tej dro- 
dze, obniżając w roku. ubiegłym 
abonament radjowy małorolnym z 
3 złotych na 1 złoty miesięcznie. 
Przybyło SO kilkanaście tysięcy 
abonentów  „złotówkowiczów”, ale 
gros radjosłuchaczy stanowią dalej 
ci, którzy opłacają taryfę normalną, 
więc w ogromnej większości zamoż 
niejsza ludność miast. 

„DYSPROPORCJE”. 

Bądźcobądź stosunek ilości słucha 
czy miejskich do wiejskich nie od- 
powiada znanej przewadze ludno- 
ści wsi nad ludnością miast. W tej 
dysproporcji tkwi stan anormalny, 
którego ostrość podkreśla jeszcze ta 
okoliczność, że w mieście radjo jest 
jedną z wielu [orm oddziaływania 


najważniejszą przeszkodą jest koszt 
sprzętu radjowego. Nierychło wieś- 
niak zdobędzie się na kilkunastozło 
towy wydatek, aby zainstalować w 
swej chałupie detektor z jedną choć 
by parą słuchawek. 
Państwa. I tak samo musi być pod- 
jęta wspólnym wysiłkiem społeczeń 
stwa i władz państwowych. 
Tymczasem radjofonizacja kraju 


„Szarego człowieka”, bytującego w 
beznadziejności naszych miasteczek 
i wiosek, ten pilności sprawy chyba 
nie zakwestjonuje. Jest ona tak sa- 
mo doniosła i niecierpiąca zwłoki, 
jak np. sprawa obrony powietrznej 
Oto istotnie palące zagadnienie; 
bastjonu i obrońcy kultury polskiej 
i ducha Zachodu na najdalszyc 
krańcach Rzeczypospolitej. 


Z włoskiej części Abisynji 
odezwał się już po raz trzeci 
głos bezpośredni w eterze. 
Tym głosem są transmisje 
krótkołalowej stacji radjoło- 
nicznej 2RO w Asmara, pracu 
jącej na fali 25,4 netra. 

Stację utrzymuje i prowa- 
dzi w zasadzie Kwatera Głów 
na Armji Włoskiej, wszelako 
dla celów dziennikarsko - rad 
jowych, dowództwo włoskie 
udziela tego znakomitego środ 


ka komunikacji ze światem. 
Po raz pierwszy we środę 30 
października między godziną 
17.00 i 17.15 nadawał z Asma- 
ry audycję specjalny kores- 
pondent mi EB agen- 
cji prasowej Uniwersal News 
Service, Mr. Gibbons. 


Dziennikarz amerykański 
„wyprowadził mikrofon w 
pole“, na nowo zbudowaną 


szosę, którą przeciągały ko- 


wszystkie bardzo wojenne. 
Więc: huk przejedżających 
tanków, armat, ogłuszający, 
warkot silników  samolote- 
wych i wreszcie gwar nawoły, 
wania i głosy komendy ma- 
ca» oddziałów i cięża 
rówek z wojskiem, amunicją 
i t. p. 


P. Gibbons zaprodukował 
również głosy Abisyńczyków. 
Audycja miała wypaść tak 
świetnie, że agencja amery“ 
kańska uprosiła dowództwo 
włoskie o następną transmisję 
z bliższych linij frontu. Oczy 
wiście transmisja będzie nie- 
słychanie kosztowna, bo p. 
Gibbons będzie musiał na 
koszt swej agencji przeprowa 
dzać specjalny kabel. Tę na- 
stępną, niezmiernie ciekawą 
transmisję wyznaczono na o. 
stałni tydzień listopada. 


Andrzej Szary 


— Poprosić matkę Haneczki o pomoc? — po- 
wtórzyła Baczkowska pytanie Gerdziakowej — 

ja wiem? Wątpię, czy ona wam pomoże... 

, — Dlaczego! To bardzo dobra i poczciwa ko- 
bieta. 

— Tak, ale to podobno... wielka dama... księż- 
na, mówiliście przecież... . 

Magda zawahała się chwilę. Połem wszakże 
doszła do wniosku, że właściwie to może śmiało 
powiedzieć, skoro nie wymienia nazwiska Kry- 
styny. Odpowiedziała więc: 

;, to prawda. 

— [ to pewno ogromnie bogata? 

— Z pewnością nawet. 

— A jeżeli tak, to skąd macie pewność, kocha- 
na pani „erdziakowa, że mąż pani nie zwracał się 
już do niej... on, co to taki łasy na forsę i zawsze 
jej mu za mało... 

„ — O, nie! — zawołała Gerdziakowa — o to 
niema najmniejszej obawy. On jej nawet nie zna. 
Nie wie, jak się nazywa, co za jedna i skąd... Chy- 
ba mogę ją prosić... 

ranka potrząsnęła głową i rzekła z goryczą: 

— Ja jednak mam grube wątpliwości, moja 
droga... Te wielkie damy są wszystkie bezlitosne 
i niemiłosiernie samolubne. To tylko my, ludzie 
biedni, wspieramy się wzajemnie, a taka, to na- 
wet jak jej kto pod nosem będzie zdychał z gło- 
du, to też placem nie kiwnie. Jeżeli pani pozwoli, 
to raczej ja chętnie pożyczę pani parę groszy... 

— Bardzo dziękuję kochanej pani za jej do- 
broć, ale doprawdy... 

— Eee, bez ceregieli.. Odda mi pani. jak pa- 
ni będzie mogla. Mam właśnie przy sobie pięina- 
ście złotych, które mogę pani zaraz zostawić... Je- 
żeli pani chce, mogę przynieść jeszczę z pięć... 


and 


— Moja kochana pani Baczkowska, co ja 
z tem zrobię, kiedy potrzebuję najmniej cztery- 
sta — wybeikotała Gerdziakowa. 


Franka drgnęła.., 
ot — zawołała — czierysta? To takiego 
ambarasu norchił pani stary? 

Magdalena wvbuchnęła płaczem. Nie była 
w stanie dałej ukrywać swego nieszczęścia. Zbyt 
długo dusiła je w sobie. Już nie mogła dłużej. 
Rumieniąc się ze wstydu, postanowiła zwierzyć 
się France. Rzekła: 

— Jak pani wie, ten domek tu obok należy do 
jakichś cudzoziemców. Odnajmują go. Kiedyś 
prosili mojego starego, aby tam doglądał i odbie- 
rał komorne od lokatorów. 

— Wiem, no i co? 

Dostał wczoraj cztęrysta złotych komornego 
dla oddania gospodarzowi. Zamiast odnieść wprost, 
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dał się kolegom namówić i poszedł z nimi na wy- 
ścigi konne. I... tam wszysiko przewalił.., 

— O, to łajdak dopiero...! i 

— Poza tem mieliśmy duże zamówienie od 
jednej hrabiny za sto złotych. Nawet zostawiła 
dwadzieścia złotych zadatku, Pojechał jej odwieźć 
kwiaty, dostał pozostałe osiemdziesiąt złotych 
i też natychmiast zaniósł na ior, aby zaraz prze- 
grać... 

— Skaranie Boskie z tym człowiekiem! Ktoby 
myślał, co? I niema sposobu nato, żeby prze- 
stał grać? À 
— Kiedy przyznał mi się do poazystkickć do. 
iero po szkodzie. Mówił, że miał jakieś pewnia- 
ii za te pieniądze co postawił, powinien był muy- 
rowanie dostać ze dwa tysiące złotych... Aie że 
tam, jak mówił, jakieś kanty, czy coś innego ro- 
bią, dość że przegrał i już... é 

— To ci los, moja kochana pani, z tym iobu- 
zeml... A nie miała to pani jakich oszczędności 
na czarną godzinę? : 

—- Bylo parę groszy, to też wypatrzył i także 

oszło.. na wyścigi... Och, ja już jestem bliska 

obłędu z roapatay] A najgorzej z temi pieniędz- 
mi za komorne. Przecież trzeba je będzie zaraz 
oddać, 

— To prawda, bo jak gospodarz się dowie, mo- 
że zaraz dać znać policji ı mogą pana Józefa 'od- 
razu przyskrzynić, Co tu dużo gadać — wziął, to 
tak jakby ukradł... 

= Och, ja już dłużej nie wytrzymam takie- 

go życia — lamentowała Gerdziakowa — zabiję 
się i już... Poco mam się tak męczyć? 
Och, mężczyźni, mężczyźni, szałańskie na- 
sienie — lamentowała Baczkowska — ja, co- 
prawda, znałam tylko mojego biednego niebosz- 
czyka, który był ideałem człowieka. Wszystkie 
pieniądze co do grosza mi oddawał... Nie pił, nie 
pa Mi nie grał w karty, ani na wyścigach... Ta- 
iego to Bóg do siebie zabiera... a takich niego: - 
dziwców zostawia na świecie na atrapienie ko- 
biece... Z całego serca pani współczuję, moja ko- 
chana pani Gerdziakowa... 

— Jestem już w ostatniej rozpaczy. Dlatego 
aż chciałam się zwrócić do matki tej ma- 
ej... 

— Ma... ma... 


—— 


— zaszczebiptala Haneczka, we- 
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soło klaszcząc w ręce, jakby zrozumiała, o kim 

mowa. i 
Franka mówiła dalej: 
— A ja pani nie radzę! 


Ja dobrze znąm te 
wielkie damy. Przecież pracuję jako szwaczka 
po bogatych domach, to wiem. Teraz dopiero nie- 
dawno szyłam u jednej hrabiny J.aneckiej. Hra- 
bia, owszem, muszę przyznać, bardzo grzeczny, 
i dobry człowiek, zawsze pierwszy powie: „Dzień. 
dobry” i wogóle. A ona — nie daj, Panie Boże!... 
Famiętam, gdy moja biedna Anusia umarła, więc 
dwa dni mnie nie było u hrabiny. Boże, co się 
wtedy działo! Jak ona wtedy na mnie z pyskiem!.. 
Mówię, cała zalewając się łzami: „Dziecko mi- 
umarło, proszę jaśnie hrabiny”. A ona: „A ce 
mnie to może obchodzić? ja płacę, ja wymagam! 
U mnie nie wolno przerywać roboty, żeby nawet 
nie wiem, col..' Byłabym na nią wsiadła, ale 
zbyt byłam wtedy spłakana i za bardzo mi po- 
trzeba było pieniędzy na pogrzeb, więc jeszcza 
wśród łkań i szlochów prosiłam ją o przebaczenie. 
Ledwo raczyła mi przebaczyć mówiąc szorstko: 
„No, dobrze już, dobrze!... Tylko żeby mi to było 
ostatni raz!.. Niech mi się to więcej nigdy nie 
powtórzy!... I nie beczeć tu, bo mi bieliznę tylko 
zbrudzicie!..' Tak mi krzyknęło to babsko u 
klęte. A pani myśli, że one mają serce? Gdzie 
tam? Nigdy i żadna...! z i 
— Ja myślę, że jednak są wyjątki. — 
— Może: ale wątpię. Naciągnąć wielką damę? 
Gdzież tam? To ona Panią jeszcze naciągnie... 
— O niech mi pani tego nawet nie mówi!... — 
jęknęła Magda. | 
— A zresztą — rzekła Baczkowska, nie chcąc 
zbyt przerażać Magdy — niech pani spróbuje. 
Ale radzę naio nie liczyć i rozejrzeć się także 
gdzieindziej. 
Na wypadek, gdyby ta pani dziś nie przy» 
szła, napisałam list do niej. Listownie jakoś łat- 
wiej prosić... Tak, toby mi wcale przez usta nie 
przeszło. 
Franka wyszła, zapowiadając, że za chwilę 
wróci, bo chce tylko zmienić kwiaty na grobię 
córki. Gerdziakowa znów pogrążyła się w swojej 
rozpaczy. Czekała niecierpliwie na przybycie 
księżny Krystyny i dziwiła się, że to jeszcze nie 
nastąpiło. A przecież był już czas najwyższy. 
Wreszcie nie wytrzymała w domu dlużeź. Po» 
stanówiła wyjść przed dom, spojrzeć ną  SZosę, 
może zobaczy księżnę zdaleka... | rzeczywiście po 
chwili odetchnęła, z ulgą. Ujrzała księżnę Krysty- 
nę, spokojnie kroczącą ka niej. niedomyślającą 
się, oczywiście, co się przez ten czas stało w re- 
stauracji wilanowskiej. 
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Śladami przestepców 
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Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W sidłach przestępcy 


XII. 
Postanowiłem tegoż jeszcze 
wieczora wyjechać z hrabian 
ą zpowrotem do kraju. Bez- 
zwłocznie porozumiałem się te 
lefonicznie z radcą prawnym 
hrabiego w Warszawie i za- 
wiadomiłem go o pomyślnem 
zakończeniu. Prosiłem go 
również, by ktoś z rodziny 
oczekiwał nas na granicy w 
ziedzicach. 
Hrabiance nie mówiłem o 
em ani słowa. Przez całą dro 
8ę zabawiałem ją rozmową, 
opowiadając jej o moich 
przygodach w pracy zawodo 
wej. Przyznała mi się, że je- 
50 pogróżki o umięszczeniu 
w prasię wiadomości o ich e- 
skapadzie wpłynęły na nią i 
skłoniły do powrotu. 
1ano przyjechaliśmy do 
Dziedzic, Oczekiwał nas mło- 
dy hrabia. Hrabianka ujrzaw 
szy go cofnęła się, lecz po 
chwi i Już znalazła się w je- 
89 objęciach, szlochając na 
głos. Nikt z przechodzących 
nie domyślił się, że jest świad 
kiem tragedji rodzinnej, przy 
puszczając raczej, że rozcho- 


zakochanych, 


dzi się o parę 
dłuższy 


którzy byli przez 
czas rozłączeni. 

Tegoż popołudnia przybyliś 
my do Warszawy i już następ 
nym pociągiem rodzeństwo 
wyjechało do domu, ja zaś 
drugiego dnia podążylem na 
pozostałe dwa tygodnie do 
Krynicy. Po powrocie z urlo- 
pu oczekiwała mnie miła nie 
spodzianka w postaci poważ- 
nej sumy, jaką hrabia wraz z 
serdecznym listem przesłał 
dla mnie na ręce swego radcy 
prawnego. 

d tego czasu minęło dwa 
lata. O Koczalskim i całej 
sprawie już zapomniałem i by 
tem przekonany, że hrabian- 
ka już jest szczęśliwą mężat- 

, a jej uwodziciel siedzi w 
jakiemś więzieniu zagranicą, 
taki mianowicie koniec mu 
przepowiadałem. 

Będąc służbowo w Gdańsku 
pojechałem wieczorem do ka- 
syna w Sopotach. Po kolacji 
spędzonej w restauracji w 

(asynie w towarzystwie kole 
gi z tamtejszej policji, uda- 
łem się do sali gry. Przy jed- 


nym ze stołów gry w „baeca- 
rat“, zauważyłem siedzącego 
mego starego znajomego Ko- 
czalskiego. Poznał mnie na- 
tychmiast i zaczerwienił się. 
LUdawałem, że go nie poznaję, 
postanowiłem jednak zwrócić 
na niego uwagę dyrekcji. 

Wolnym krokiem przeszed- 
lem do drugiej sali, gdzie od- 
bywała się gra w ruletkę. 
Któż wyobrazi sobie moje 
zdumienie, kiedy przy stole 
ruletkowym zauważyłem hra 
biankę, Nie była to już owa 
osiemnastoletnia naiwna dzie 
wczyna, twarz uszminkowana 
zachowanie zbyt swobodne. 
Poznałem natychmiast, że 
mam już przed sobą kobietę z 
półświatka. Przykro mi się zro 
biło 1 chciałem niepostrzeże- 
nie opuścić salę, nrabianka 
jednak zauważyła mnie i z 
uśmiechem kiwnęła mi ręką 
na przywitanie. Po chwili 
OR od siołu gry i pode- 
szła do mnie. 


— Zdziwił się pan zapewne, 
widząc mnie tutaj, niepraw- 
da? — zapytała. 

— Przyznaję szczerze, że 
jest to dla mnie niemiła nie- 
spodzianka ~- odpowiedzia- 
iem, tem bardziej, że w dru- 
giej sali widziałem już pani 
przyjaciela, 

= C'est la vie — odezwała 
się z bolesnym uśmiechem. — 
Jeśli jest pan sam, to wej: 
dziemy na kawę do sali resta 
uracyjnej i pogawędzimy, 0 


ile oczywiście chce pan ze 


mną porozmawiać. 

Ależ naturalnie, oba- 
wiam się tylko, czy przyjaciel 
pani nie będzie miai nic prze- 
ciwko temu. 

— Zbyteczna obawa. On już 
nie jest o mnie zazdrosny, zre 
sztą miałby ku temu zbyt wie 
le powodów. 

Kazałem podać maszynkę 
kawy i likier. 

— I cóż się z panią stało?— 
zapytałem. 

— Zwykła historcja. Po kil- 
ku tygodniach umarła moja 
matka. Od tego czasu dawano 
mi odczuć, że to ja byłam 
przyczyną jej Śmierci, zpesz- 
tą wyrzuty te były zupełnie 
słuszne. Nosiłam się z myśla- 
mi popełnienia samobójstwa. 
Pewnego dnia otrzymałam 
list od niego. Pisał mi, że żyć 
baze mnie nie może i błagał 
mnie na ata bym do 
niego przyjechała do Czech. 
Dałam się namówić i po raz 
drugi opuścilam dom rodzi- 
cielski, ale już bez powrotu. 
Od tego czasu jeździmy z jed 
nego kurortu do drugiego i 
tak spędzamy nasze życie. 

— Ale nato potrzeba bar- 
dzo dużo pieniędzy. 

— Mój narzeczony bardzo 
„szczęśliwie“ grywa. Nie dziw 
nego wszak jestem jego „mas 
kotką”, Właśnie przechodzi 
przez salę, o ile pan sobie ży- 
czy, to go poproszę do nasze- 
go stołu, — dodała, uśmiecha 
jec się ironicznie. 


— Zbyt wielki zaszczyt, ałe 
nie śmiem skorzystać, — odpo 
wiedziałem. 

ozmawialiśmy jeszcze ją 
kis czas, wreszcie pożegnałem 
ją i pojechałem do swego hbo- 
telu. Przyznaję szczerzę, że 
całą noe nie zmrużyłem oka. 
Najtrudniejsze jest zbadanie 
duszy kobiecej, pomyślałem. 

Następnego dnia starałem 
się zebrać wiadomości o nich. 
Dowiedziałem się od kolegów 
że mają ich na oku, lecz do- 
póki nie popełnili żadnego 
przestępstwa nie mają powo- 
du do wkraczania. Wiadomo 
również było że, MKoczalski 
je zawodowym graczem i że 
cieszy się względami starszych 
dam. Co się zaś tyczy jego to- 
warzyszki, to urodą swą i in- 
teligencją stała się zdobyw- 
czynią serc męskich, wdzięki 
swe jednak sprzedaje tylko 
ludziom suto zaopatrzonym w 
gotówkę. 

Od tego czasu upłynął rok, 
gdy pewnego razu przeczyta- 
łem w gazetach wiedeńskich, 
że Koczalski wraz z hrabian- 
ką aresztowani zostali w Bu- 
dapeszcie. Aresztowanie to 
nastąpiło w związku z głoś- 
nym skandalem w jednym z 
tamtejszych klubów, Uprawia 
no tam grę hazardową i oszu- 
kiwano graczy zapomocą zna 
czonych kart. 

Od owego czasu więcej o 
nich nie słyszałem. 

KONIEC. 


Stoleczna jatka udreki 


 Jax sprzedaje się „ochłapy” niczem dobre mięso 


Z bólem serca stwierdzić na | kańcom wielką łaskę. Ale za 


tem miejscu należy, że nie- 
stety uboga, a więc robotni- 
cza ludność Warszawy nie ma 
szczęścia do władz magistrac- 
kich. Poprostu nie wiadomo- 
mo, czemu to należy przypi- 
sać?! Bo przecież dobre eh 
Magistrat nasz wykazuje, ty! 
ko, niestety, nie potrafi ich 
wprowadzić umiejętnie w ży 
cie, a przedewszystkiem zor- 
ganizować. 

PODE DRZWIAMI „TANIEJ 

JATKE. 

Przy ulicy Solec 67, na Po- 
wiślu, otwario sklep masarski 
pod nazwą: „Tania Jatka Za- 
rządu Miejskiego*. 

Żainteresowani.tą nową pla 
cówką miejską, udajemy się 
właśnie pod wyżej wskazany 
adres i oglądamy widowisko 
poprostu skandaliczne. Nie 
wiadomo nawet, czy podejść 
bliżej, czy lepiej nie ryzyko. 
wać własnem zdrowiem i ob- 
serwować awantury zdaleka. 

Pod domem nr. 67 stoi tłum 
kobiet z koszykami w ręku, 
otoczony granatowemi mun- 
durami policji. Przerażający, 
zgiełkliwy krzyk, świadczy 
wymownie o tem, że zanosi się 
tutaj na wielką awanturę. 

— Tacy dobrodzieje! — pa- 
dają okrzyki. — Dla bied- 
nych niby mięso mają sprze- 
dawać. a wynoszą je do resta- 


gracy 

— Rozejść się! — wykrzyku 
je na zmianę policja. — Pro- 
szę się rozejść! 

Żainteresowały nas te „roz- 
paczliwe”* okrzyki i dlatego 
zwracamy się po informacje. 

W „Taniej Jatce Zarządu 
Miejskiego” sprzedaje się od- 
adki niięsne, nienadające się 
do sprzedaży w sklepach, o- 
oraz, jak powiadają klientki, 
mięso „węgrowate”. Cena te- 
go mięsa wynosi: parzone: 60 

oszy, surowe: 75 groszy za 
ilogram! 

Widać więc z tego niezbi- 
cie, że Magistratowi, nie cho- 
dzi tak bardzo o przyjście z 
pomocą ubogim mieszkań- 
com, a raczej o zużytkowanie 
„racjonalne“ wszystkich „u- 
bocznych“ produktów mię- 
snych. 

Badźmy jednak ustępliwi i 
powiedzmy, że Zarząd Miej- 


ski jest dobrodziejem i, 'że 
wyświadcza ubogim miesz- 
PUDRY 
ROSLINNE 


Zabił piekna dziewczyne 


ęci 


to, przyjrzyjmy się, jak ci 
biedni tej łaski „dostępują”. 
„GORZEJ. JAK ZA 
NIEMCA* 


Wystawanie w ogonkach aprowi 
zacyjnych za czasów okupantów 
było poprostu zabawą w porówna- 
niu z tem, co dzieje się przed magi 
stracką „tanią  jatką”: Pige ko- 
biety, które nie widzą nigdy mięsa. 
bo jest za drogie przychodzą pod 
magistracką „Ścianę tlnszczu* już 
od godziny 4 nad ranem i zajmują 
miejsca w ogonkach. Sklep otwie- 
rają dopiero oe godzinie ósmej 
wprawdzie, ale idzie o to, żeby za 
jąć lepsze miejsce w ogonku i 
wcześniej dostać numerek. 

Każda klientka wychodzi natu- 
ralnie z domu przed śniadaniem, o 
głodzie, a ponieważ wie dobrze, że 
wyczekiwać będzie musiała po kil- 
ka godzin, zabiera ze sobą herba- 
tę. w butelce i kawałek chieba! 
(Rok 1935!) 


„OGONEK Z KOKARDKĄ“ 


Na pół gódziny przed otwarciem. 
robi się tak wielki ogonek, że z Sol 
ca zakręca daleko. daleko, w Lud- 
ną. W tym właśnie czasie, magı- 
strackie klientki spożywają swe 
śniadania i z nowemi siłami zabiera 
ją się do walki. Policja o takiej po 
rze jest już na placu — w pogoto- 
wiu. 

O godzinie 8-ej, kiedy zmarznię- 
tę i wymęczone kobiety cieszą się 
nadzieją, że za chwilę dostaną nu- 
merek i będą mogły nabyć trochę 
„Ścierwa”. aby nakarmić niem tła- 
knące mięsa dzieci, wyrastają, jak 
z pod ziemi, nieznani i tajemniczy 
przybysze, którzy przemocą tarasu 
ją wejście do „jatki” i zagarniają 
pierwsze serje numerków, wybiera 
jąc naturalnie co najlepsze kawałki 
mięsa! 

Cały pozostały tłum kobiet cze- 
ka cierpliwie dalej bo sprzedawca 
w jalce objaśnia, że zaraz będzie 
wydawana dalszu serja numerków. 
„WYNOCHA! MIĘSO WYSZŁO!" 

A tymczasem czas płynie sobie 
wolniutko, wolniutko, ale stale na- 
przód i nikt sı 
jak wybije Mite dwunasta. 

Zdesperowane kobiety zaczynają 
się burzyć. Z tłumu padają groźne 
okrzyki i wyzwiska, a w odpowie- 


dzi ukazuje się znowu urzędnik 
magistracki i oświadcza: 
— Proszę się rozejść! Dziś już 


mięsa wydawać się nie będzie, bo 
wszystko zostało jnż wyprzedane! 


— Komu? — pyta wzburzony 
tłum kobiet —  Komuście wy 
sprzedali, jeśli my tu stoimy od 


czwartej rano i żadna z nas nie do 
stała kawałka?! Na handel sprzeda 
iiście!!12 

Przekleństwom i wyzwiskom nie 
ma naturalnie końca a „glina“ „ro- 
bi swoje” i „przegania naród do 
cholery”. 

WOŁANIE DO PANÓW 
W FOTELACH 

Opisowo wyglądać to wszystko 
może nawet zabawnie, ale w grun- 
cie rzeczy jest to horrendum, wo- 


nawet nie obejrzy, 


łające doprawdy o 
władz. 

Nie zapominajcie przecież ludzie 
na magistrackich fotelach siedzą- 
cy, że te kobiety, które cisną się do 
waszego węgrowatego mięsa, to bez 
nadziejna nędza! Jeśli tłoczą się po 
odpadki, to już chyba zmusza je 
do tego najwyższa konieczność ży- 
ciowa. Jak w takich warunkach 
inożna traktować je narówni z na- 
trętnymi żebrakami, którym wolno 
„dać” albo „nie dać"?! 

Sprzedawanie ochłapów po 75 gro 
szy za kilo, nie jest przecież żadną 
łaską, ale jeśli Zarząd Miejski chce 
to koniecznie za laskę poczytywać, 
to niech chociaż ustali, kto ma pra 
wo to mięso kupować, kiedy, i na 
jakich warunkach! 


interwencję 


Golgota młodej kobiety, poszukującej pracy 


„zrobimy u mnie małą próbe”... 


Ale on nie daje za wygraną 
| znowu zaczyna. Oczka za- 
chodzące łzami, łapska drgają 
nerwowo. Jeszcze chwila, a 
rzuci się na mnie. lo pewnie 
szaleniec. 

ZRÓB TO DLA NIEGO. 

— Nie broń się dziecko — 
mówi ochrypłym głosem. —Zro 
niy małą próbę! zabieram 
cię do siebie. Źrób to dla 
manie... [a ciebie już pokocha- 
fem.. Mam ciebie, nie pójdę 
już do innej. Ulżyj mi... Poza 
„obą nie będę miał drugiej... 

Usiłuje pociągnąć mnie dr 
solki. Wyrywam się i chodzę 
»o pokoju. Gdyby ktoś nad- 
szedł i zamordował tego po- 
twora, szczerze cieszyłabym 
się z tego. leszcze chwiła, a 
rozbiję mu łeb ciężką figurką 
z bronzu: która stoi na gzym- 
sie kominka. 

— „Główkę damy ufryzo- 
wać“... Bez łaski, Nikt mi do- 
tąd nie dawał na fryzjera, jak 
zapracuję sama sobie 
wszystko zrobię. Tu jednak 
nie chodzi o pracę, tylko o wy 
korzystanie bezbrdknej kobie 
ty. Ach ty bydlę sprośne! — 
iie mogę wymówić lowa i 
drżę z oburzenia. je-.em blis- 
ka histerji. 

TYLKO POKAŻ KOLANKA 

-— No, uspokój się i usiądź 
przy mnie. ja nie jestem taki 
traszny. Pomówimy rozsąd- 
nie. Chcesz być panią w mym 
majątku? Wszystko będziesz 
miała do dyspozycji. Nie bę- 
dziesz żałowała. Będziemy się 
kochali, tylko nie bądź upar- 


C HERY 


Różnica zdań na sprawęjglja). Urocza 23-letnia Jennie 


współczesnych tańców, była 
przyczyną krwawego dramatu 


Kenworthy była zwolenniczką 
współczesnych tańców. Przed 


miłosnego, który rozegrał się w | kilkoma dniami wróciła z ur- 


tvch dniach w Duki 
m rz RAA N 
AA 


t 


nfield TAn|lopi i opowiadała z uniesie- 


W Aix-en-Provence rozpoczął się proces członków międzynarodowej or- 

ganizacji terorystów chorwackich, którzy zorganizowali zamach na kró. 

la Aleksandra Jugosłowiańskiego. Na zdjęciu — od leroej oskarżeni: Po- 
spiszii, Krali i Radicz, 


GWARANTUJA 
MŁODA. i ŚWIEŻA CERE 


IE 


niem narzeczonemu, Jamesowi 
Greenbankowi, o powodzeniu, 
jakiem cieszyła się na dancin- 
gach. James nie był zazdrosny 
o to, że tańczyła z innymi męż 
czyznami, ale, że była rozmiło 
wana we współczesnych tań- 
cach. Narzeczony był nato- 
miast zwolennikiem starych 
walców wiedeńskich. 

Zarzucał więc Jennie, że od- 
dawała się „tej niemoralnej 
rozrywce“, jak się wyraził. To 
oburzyło do żywego Jennie. 
Między narzeczonymi doszło 
do awantury, która z każdą 
chwilą stawała się gwałtow- 
niejsza. Nagle Jennie wykrzyk 
nęła: 

— Nigdy nie pobierzemy się! 
Zwracam ci pierścionek! 

To do reszty wyprowadziło 
Jamesa z równowagi. Wycią- 
gnął rewolwer i strzelił do na- 
rzeczonej. Strzał okazał się fa- 
talny w skutkach. Urocza 
zwolenniczka współczesnych 
tańców wyzionęła ducha, 


ta. Nie pożałuję ~ pieniędzy. 
Tylko koka? swoje Valida.. 

Ten przymilnv.-obleśny głos 
wścieka mnie coraz więcej. 
Już nie panuję nad sobą: 

— Precz stąd, z mego miesz 
kania! 

Podnosi się i usiłuje mnie 
złapać wpół. Wybiegam na 
schody i wołam: 

— Jeżeli pan stąd nie wyj- 
lzie, zaczynam krzyczeć! 

— Jeżeli szanowna dobro- 
dziejka nie wejdzie do miesz 
kania i nie zamkuie drzwi za 
sobą, to daję moje słowo ho- 
noru, że wyjdę stąd i nie wro 


tę. i 
BYDLE Z HONOREM! 

— O to chodzi, żebyś pan 
natychmiast opuścił mieszka- 
nie! 

Równocześnie myślę, że to 
nydlę dawało słowo honoru, 
Taki jeszcze może mieć ho- 
nor!” Włożył plaszcz .i coś 
przeklinał pod nosem, wkoń- 
cu rzekł: 

— Jesteś cwana — pokiwa! 
ze złością głową. 

Skoro tyłko wyszedł, za- 
trzasnęłam drzwt i zamkuę- 
łam na wszelki wypadek na 
zasuwkę. byłam zdenerwowa- 
na, jak nigdy w życiu. „Ja le- 
żę jeszcze w łóżku“ — przy- 
vomniałam sobie py te- 


lefon „dziedzica dobrodzieja'* 
ro już było dwuznaczne, a 
miałam jeszcze udać się do 


niego? Wstrętne i obrzyliwe 
rzeczy. Dlaczego tacy ludzie 
nię szukają kobięt, które ży- 
ą z mężczyzn, przecież ich 
»ełno na mieście? Nie — tyl- 
xko chcą zdeprawować i wyko 
rzystać samotne kobiety pod 
pozorem udzielenia pracy. Wy 
koleić je na całe życie. T 
kich powinni zamykać na ca- 
le życie do więzienia. lleż oni 
mogli już kobiet sprowadzić 
na manowce?... Na takich my- 
ślach upłynęła mi prawie ca- 
ła noc zasnęlam dopiero nad 
ranem. 

ZNOWU OD POCZĄTKU. 

Kilka dni chodziłam bezce- 
lowo po ułicach, zwiedzając 
po drodze wszystkie miejsca, 


gdzie można było wypocząć. 
Pocztę, parki i kościoły. Pozna 
iam wszystkie ławki, widzia- 
am wiele takich samych mto- 
dych kobiet, włóczących się w 
poszukiwaniu pracy. Punkt 
zborny, to jedna z filij Kurje 
ra, w czasie ukazywania się 
świeżego numeru. Do domu 
nie chciałam wracać, spać nie 
mogłam, nie wiedziałam, co 
ze sobą zrobić? Wiele kobiet 
opełnia samobójstwo z nę: 
dzy, z braku środków mater- 
lnych. ja tego nie mogłam 
zrobić, gdyż wychowana by- 
am w innych zasadach. naj- 
vyżej modlilam się całemi go 
dzinami, by wreszcie Bóg uli- 
:ował się nade mną, żebym 
znalazła jakąś pracę. Czasami 
po takiej modlitwie uspokaja 
am się nieco i z wiarą spoglą* 
dałam w swoją przyszłość Mo 
e jeszcze nadejdzie ta szczę” 
Jiwa chwila. Dla mnie naj- 
większem szczęściem bylaby 
oraca. Ludzie nie wiedzą, co 
„o jest szczęście. Żapewniony, 
spokojny byt, to jęst cale, 
szczęście i dopiero wtedy moż 
na je ocenić, gdy straci się 
pracę. 
KTO TO TAKI? 

Siedziałam raz w Alejach 
przygnębiona i zinęczona. O- 
bojętnie też przyglądałam się 
spieszącym gdzieś ludziom, z 
których każdy na pewno miał 
pracę inaczej nie śpieszył. 
əy tak szybkim krokiem. ja- 
xjś pan w wieku okolo pięć- 
dziesiątki przeszedł kilka ra- 
:y obok ławki, na której sie- 
działam. Machinalnie zauwa- 
żyłam, że byi porządnie ubra- 
ny i porządnie łysy. Rysy twa 
rzy miał wschodnie. Za chwilę 
siedział obok mnie, Czułam, 
że rozpocznie rozmowę. Rze- 
czywiście: 

— Taki jest straszny upał, 
chyba będzie deszcz — powie 
dział niby do siebie. niby do 
innie. 

Pani taka zamyślona: 
Pewnie jakieś zmartwienie? 

— Pani warszawska? 

— Nie — odrzekłam obojęt- 
nie. d. c. m. 
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OSTAT 


Ni-jednokrotnie wskazywa 
liśmy na tem miejscu na sze- 
reg | ędnych posunięć, auto- 
rem których była najwyższa 
magistratura pięściarstwa w 
Polsce, P. Z. B. Niejednokrot. 
nie efcktem tych posunięć by- 
ly porażki na terenie między- 
narodowym. 

Czas jednak — najlepszy le 
karz - goil wszelkie rany i 
znów nastawały sielankowe 
czasy. 

Obecnie z obowiązku dzien- 
nikarskiego przychodzi nam 
zająć się znów Polskim Związ 
kiem Bokserskim. Zacznijmy 
od początku. Dla najlepszego 
boksera polskiego, Henryka 
Chmielewskiego nadeszło za- 
proszenie na międzynarodowy 
turniej bokserski w Berlinie. 
Turniej ten organizowany z 
niebywałym rozmachem był 
ae w specjalny sposób 
reklamowany, 

Organizatorzy zrazu wierzy 
li, że zaproszenie pod adresem 
Chmielewskiego będzie przy- 
jęte i Berlin gościć będzie asa 
ringów polskich i jednego z 
najlepszych „Średniowców* w 
Europie. 

Chmielewski chętnieby po- 
jechał, ale wpoprzek stanęła 
decyzja PZB. O pozostaniu w 
domu zadecydowała uchwała 
zarządu PZB. 

Kryje się za tem jednak oso 
ba trenera polskich bokserów 
Otto Smitha. Pan Smith wytlu 
maczył panom z Poznania, że 
dla „specjalnych względów“ 
Chmielewski winien zostać w 
domu. 

Zapyta kto, jakie to są te 
„specjalne względy“? Otóż 
j się domyślamy chodzi 
o to, że w okresie przedolim- 
pijskim lepiej jest ukrywać 
w tajemnicy walory uaszych 
asów, by niepotrzebnie nie de 
maskowali się... 

Nie rozumiemy... Czegoż 
mamy się obawiać? Czy jeśli 
Chmielewski zachowa swą 
szczytową formę do Olimpja- 
dy berlińskiej, będzie miał po 
trzebę obawiać się przeciwni- 
ków? Chyba nie... 

A rezultat absencji na tur- 
niejach zagranicznych? Chmie 
lewski, mimo swych istotnie 
wielkich walorów, musi, po- 
wtarzamy, musi utrzymywać 
kontakt z zagranicą, jeśli na- 
prawdę chcemy, by ten klaso- 
wy pięściarz odniósł sukces na 
Olimpjadzie. Jakiż sens mają 
wieczne spotkania z pięściarza 
mi, z którymi Chmielewski 
obijał się już tylokrotnie na 
ringach? ięc znów spotka- 
nie z Karpińskim, więc znów 
walka złkcwai bi czy 
innym? Poco? Czy Chmiełew 
ski wyniesie z takich walk ja 
kieś korzyści? Na pewno nie. 

Jedno może wynieść: rozbi 
te oko, zmaltretowaną szczękę 
nie zapominajmy bowiem, że 


NIE 
WIADOMOSCI 


Chmielewskim i utrzymanie z 
nim równej walki. Każdy dą- 
ży do tego środkami, któremi 
rozporządza.. Ale my w 
że żaden z pięściarzy po 
skich nie dorównuje Chnmie- 
lewskiemu i żaden z nich nie 
jest dla niego odpowiednim 
przeciwnikiem. 


Tak się złożyło, że druży- 
nowy mistrz RAK w bok 


sie, Skoda weszła do puli fina|i tak 


łowej walkowerem. Przeciw- 
nik Skody, AZS. (Wilno) zre- 
zygnował z walki i warsza- 
wianie otrzymali dzięki temu 
rawo startowania w finale 
ez walki. 


: Oczywiście, że jest to popro 
stu uśmiech losu. Abstrahując 


Jeszcze jeden mecz ligowy 
i sezon piłkarski zamrze. Na 
lodowej tafli ukażą się łyżwia 
rze, hokeiści a na terenach, po 
krytych płachiami śniegu — 
narciarze. 

Rozpoczyna się sezon spor- 
tów zimowych. Ważki jest on 
tyle, że jak wiadomo w naj- 
; 


iższym czasie odbędzie się 
olimpjada zimowa w Gar- 
mise Partenkirchen. We 
wszystkich państwach Europy 
i poza oceanem paye ipte 
są w pełnym toku. 

U nas narazie słyszeliśmy 


ayna Si 


swej formy, dła dobra dalsze- 
go swego rozwoju winien wła 
śnie stale, jak najczęściej wy 
jeżdżać zagranicę i tam mie- 
rzyć się z czołowymi Średnio- 
wcami Europy. 

Wszyscy to doskonale rozu 
mieją. Wszyscy zdają sobie z 
tego sprawę. Nie chce tego tyl 


bowiem od wyniku w Wilnie, 
który bez żadnego ale byłby 
zwycięski dla warsza- 
wiaków, nie ulega jednak wąt 
liwości, że „ślady” batalji wi 
eńskiej byłyby bardzo boles- 
ne. Wilnianie uchodzą za 
twardych bokserów i nie tak 
łatwo kapitulują. 

Tak więc Skoda słanie wy- 
poczęta do dalszych walk i kto 


olsk. Zw. 


sce zależy bardzo na walce z| Chmielewski, dla dobra 


ko zrozumieć PZB., który za- 
pewne tłumaczyć się będzie 
mądrą opinją trenera Smitha. 

Naszem skromnem WoD 
opinja ta nie wytrzymuje kry 
tyki. Chmielewski — powta- 
rzamy — musi bić się zagrani 
cą, by uzyskać miano rutyno- 
wanego i „obitego“ pięściarza. 
Inaczej bowiem pozbawiamy 
iamisaty cy 


Skoda walkowerem do finalu 


mi akademikami nie będzie 
miał dużego znaczenia dla 
dalszego rozwoju wypadków. 


Skoda ma szanse wypoczę- 
cia i w dniu meczu zawodnicy 
nierozbici będą stanowili dla 
każdego finalisty poważnego 
WS wsi Choćby to była 
Varta czy I. K. P. 


Naprawdę, że był to uśmiech 


wie czy przypadek z wileński! losu. 
a 


tylko o przygotowaniach ho- | mitym skoczkom. 


keistów. Łyżwiarze mają 
wkrótce rozpocząć treningi. 
Oczywiście, że zbyt wiele so- 
bie nie obiecujemy po wystę- 
pach naszych hokeistów i łyż 
wiarzy. 


Większe zaufanie mamy do 
narciarzy. Może właśnie w 
tym roku nastąpi renesans pol 
skidgo narciarstwa. Może wła- 
śnie w tym roku znów Bronek 
Czech Blyśnie swą formą z 
przed lat, a Staszek Marusarz 
zacznie znów zagrażać znako* 


Może, a właśnie dlatego, by 
osiągnąć ewentualnie tę for- 
mę, narciarze nasi w roku o- 
limpijskim winni pracować 
ze zdwojonym zapałem, Wa- 
runki są zupełnie znośne. Bar 
dzo wiele zależy obecnie od 
ustosunkowania się reprezen- 
tantów do wszelkich poczynań 
ich władz. Gdy praca pójdzie 
po wytkniętej drodze i nie bę 
dziemy  notowali żadnych 
zgrzytów, bądźmy pewni, że 
odniesiemy niejedno zwycię- 
stwo. (jur.-an.). 


ston Villa naidroższa drużyna w Anglji 


Bezsprzecznie największą 
sensacją w Anglji jest ostat- 
nie miejsce w tabeli ligowej 
znanego klubu — Aston Villi. 

Drużyna, która w historji 
piłkarstwa angielskiego zaj- 
muje czołowe miejsce i nie- 
jednokrotnie reprezentowała 
Wielką Brytanję w Europie z 
olbrzymiem powodzeniem, 
dziś zajmuje ostatnie miejsce 
w tabeli. . 

Ci sie stało? Czyżby istotnie 
Aston Villa grała tak nędznie, 
że nie potrafi zdobywać pun 
któw? Tak nie jest. Istotnie po 
ziom drużyn  pierwszoligo- 
wych jest niesłychanie wyrów 
nany, mimo to Aston Villa od 
lat potrafiła utrzymać się w 
górnych rejonach tabeli i był 
czas, gdy Ea kj nietylko 
mistrzostwo ale i puhar, a 
więc najzaszczytniejsze tro- 
fea, dostępne dla piłkarzy an- 
gielskich... 

Przyczyna upadku Aston 
Villi jest bardzo prosta i... 


ażdemu pięściarzowi w Pol- | dziwna. Oto klub ten zaanga- 


UE OE 


Czy piikarze zasną na zime”... 


Przed dwoma bodaj miesią: ;jazdem na turniej piłkarski 
cami głośno było na temat|na Olimpjadzie berlińskiej. 


najrozmaitszych gier naszych 
piłkarzy w okresie zimowym. 
Mówiło się wiele o urządzeniu 
kilku meczów reprezentacyj- 
nych, opowiadano, że piłkarze 
pod najrozmaitszemi firmami 
wyjeżdżać będą zagranicę dla 
rozegrania meczów. Miał to 
być solidny trening przed wy. 


Sprawa ta nagle ucichła. 
zyżby postanowiono zanie- 
chać tego rodzaju meczów? 
A może poprostu sprawa wy- 


jazdu drużyny piłkarskiej nie | 


jest już aktualna? 

Przydałaby się w tej spra- 
wie jasna odpowiedź, Czeka- 
mye 


żował nowego środkowego po 


mocnika, za którego zresztą za | ł 


płacono niesamowitą sumę. 
Nowy gracz — bezcenny naby 
tek — w praktyce okazał się 
wprost fatalny. Przyzwycza- 
jony do gry defensywnej w 
swym klubie, nie mógł przy- 
zwyczaić się do ofensywnego 
charakteru gry Aston Villi i 
w rezultacie Atua poczęła 
ponosić same porażki. 


Rozpacz ogarnęła graczy, 
kierowników i manażera. Ra- 
dy jednak żadnej nie było. 
Trzeba było przyjąć z godno- 
ścią porażki 1 czekać na zba- 


z aeh 


Ulgi w spłacie pożyczek budowlanych 


wienie. A ono nie przychodzi- 


o. 

Dopiero w ub. tygodniu A- 
ston Villa zdobyła pierwszy 
punkt. Oczywiście, że ta mar- 
na zdobycz nie chroni jeszcze 
przed spadkiem w otchłań 11 
ligii Tem niemniej radość 
wśród zwolenników A "u 
Villi jest niebywała. Wszysce, 
widzą w tem znak losu. Może 
już teraz wreszcie zło odwró- 
ci się i drużyna zacznie wy- 
grywać. 

Czy tak będzie, przekona- 
my się niebawem. Narazie 
Aston Villa zajinuje ostatnie 
miejsce w tabeli. 


uchwaliła Rada Ministrów 


Wczoraj odbyło się pod przewodni- 
ctwem pana premjera Marjana Zyn 
dram - Kościałkowskiego posiedze- 
nie Rady Ministrów. 

Rada Ministrów uchwaliła pro- 
jekt ustawy skarbowej na okres 
budżetowy od 1 kwietnia 19536 r. 
do 31 marca 1957 r. oraz przepisy, 
dotyczące wykonania budżetu. Prze 
pisy te m. in. przewidują ustalenie 
w każdem ministerstwie urzędni- 
ków odpowiedzialnych przed wła- 
ściwym ministrem za dokładność i 
realność wykonywania budżetu, w 
szczególności zaś za przestrzeganie 
wydatków osobowych, za przelewy 
i za wydatki rzeczowo administra- 
cyjne. Wprowadzenie tego systemu 
ułatwi Ministrowi Skarbu pieczę 
nad ścistem wykonywaniem budże- 


u. 

Poza tem uchwałą Rady Mini. 
słrów zniesiona została poza woj- 
skiem z dniem 1 kwiethia 1936 r. go 
spodarka ryczałtowa w administra 
cji państwowej. 


W dalszym ciągu Rada Mini- 
strów przyjęła projekt dekretu o ul 
gach w spłacie kredytów, udzielo- 
nych na podstawie rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z dnia 22 kwie 
tnia 192? r. o rozbudowie miast, 

Przewidziane w tym projekcie ul 
gi generalne odnoszą się do poży: 
czkobiorców, którzy budowali w 
okresie lat najdroższych kosztów 
budowy 1927 — 1951 włącznie. Doty 
czą one obniżenia oprocentowania 
kredytów budowlanych z 5 do 2 
procent rocznie oraz obniżki o poło 
wę dodatku adzninistracyjnego, po- 
bieranego przez Bank Gospodar- 
stwa Krajowego (ta ostatnia ulga 
stosowana będ. * dla pożyczkobior- 
ców, budujących w latach 1928 — 
1950 włącznie). Wszystkie te ulgi 


będą obowiązywały przez lat 3, po spondencję 


cząwszy od 31 grudnin 1935 r. 

Ulgi te zostaną odczute przedew- 
szystkicm przez sfery pracownicze, 
które prawie w 80 proc. korzystały 
z pożyczek budowlanych. 


się najlepszego atutu. Nie wie 
rzymy bowiem, by Chmielew 
ski przy najlepszych warun: 
kach treningowych osiągną 
to, eo zdobyłby podczas tur- 
niejów zagranicznych. O tem 
musi pamiętać PZB. i jeszcze 
raz rozważyć opinję trenera 
Smitha. I przy najbliższej o- 
kazji, gdy znów nadejdzie za 
proszenie dla Chmielewskie. 
go, nie wolno odmawiać wy” 
jazdu. 

To jest jedna sprawa. Dru! 
ga również ważna. PZB. zezwa 
Ja na zorganizowanie meczu 
bokserskiego Inowrocław — 
Berlin. Czy niema w tem tro. 
chę szarży? Berlin to ósemka 
bardzo silna, a Inowrocław mi 
mo istotnie dużych walorów 
nie jest w stanie przeprowa- 
dzić równorzędnej walki z 
Berlinem. Dlaczego więc PZB. 
zezwala na taką imprezę, wie 
dząc, że grozi ona zgóry kom 
promitującą klęską. Czy tó 
również jakaś uboczna opin- 
ja? Prosimy się zastanowić 
głębiej nad temi sprawami. 

Jur-an. 
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Olimpijski pociąg 

Od początku września wę: 
druje po Niemczech od mia- 
sta do miasta „olimpijski po- 
ciag“, zestawiony przez Wy- 
dzial Propagandy Al Olimpja 
dy i przeznaczony dla popula 
ryzacji igrzysk wewnątrz kra 
ju. Pociąg ten składa się z 4 
wozów motorowych, z któ- 
rych każdy ma 2 przyczepki i 
daje się szybko uformować w 
wagonowy obóz, w pośrodku 
którego staje wielki namiot 
dla wyświetlania filmów spor 
wiza” podczas gdy wokół 
tego namiotu demonstrowane 
są obrazowo i plastycznie: hi- 
storja i znaczenie igrzysk o- 
limpijskich, oraz przygotowa 
nie Niemiec do Olimpjady 
przyszłego roku. 

Pociąg ten zatrzymuje się 
w poszczególnych miejscowo: 
ściach tylko przez krótki 
czas i cieszy się ogromnem po 
wodzeniem. Trasa, którą przej 
dzie on, wynosić będzie 10.000 
kilometrów. 


Frapujący moment z general- 
nej próby piłkarzy niemiec- 
kich przed meczem z Anglją 
w Londynie. Obszerną kore- 
o tym meczu 
i przygotowaniach przynosi 
dzisiejszy numer. 


„Nowego sportowca” 
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Felicja Chencinerówna 


MILOS 


WA ABEL NDRR€ 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 
e c 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 
2) 


Pamiętniki córki warszawskiego milijonera 


2) (Chodź do mnie!... 


Od dnia niezapomnianego 
balu, na którym poznałam 
Henryka życie nabrało dla 
mnie innego sensu. 

Już tego dnia przez cały 
dzień telefonowaliśmy do sie 
bie, choć matka moja była 
zła, że nie można porozumieć 
się z nikim, bo ja „wiszę przy 
telefonie". 

Odpowiadałam żartami i 
minami, które zawsze bawiły 
rodatców. Umiałam ich roz- 
chmurzyć w chwilach najbar 
dziej smutnych! Dzięki temu 
wpoiłam w nich i w siebie 
przekonanie, że jestem dosko 
nałym materjałem na aktor- 
kę! Umiałam więc i tym ra- 
zem ułagodzić matkę i roz- 
mawiać tak długo, ile chcia- 


am. 

Zaczęliśmy się spotykać. 

Pracowałam wówczas na 
Uniwersytecie, studjując 
chemję. Henryk wyczekiwał 
na mnie, a potem szliśmy na 
przechadzkę. 

Wybieraliśmy puste ulice, 
zakamarki, by nikt nam nie 
rzeszkadzał w rozmowie, 
)ym mogła słuchać roman- 
sów cygańskich, które mi nu- 
cił Henryk. 

Pewnego wieczora znaleź- 
liśmy się w cieniu murów 
Sądu Najwyższego. 

Niokolo śnieg się skrzył, 
mróz szczypał w policzki, ale 
myśmy nie czuli zimna. 

Wtedy po raz pierwszy u- 
słyszałam słowo „kocham“. 

Staliśmy przytuleni do sie- 
bie w cieniu jakiegoś kąta. 

Henryk długo patrzał w 
moje oczy... 

—Moje małe szczęście — 
szepnął, — kocham cię!... 
e słowa oszołomiły mnie, 
upoiły. 

A kiedy odpowiedziałam 
mu: 

— Kocham cię! — Henryk 
jakby oszalał. 

Zrzucił z siebie palto i po- 
czął tarzać się w śniegu, ja 
mały nieznośny chłopak. 

Ledwie zmusiłam go do te- 
go. by wstał. Bałam się, by 
się nie przeziębił. Nie dał mi 
dojść do słowa. Chwycił mnie 
wpół i zaczął całować. 

Nie miałam siły mu 
opierać, choć bałam 
że może nas zobaczyć 
cjant, kręcący się woddali i 
patrzący na nas podejrzliwie. 
Tkwiliśmy przecież w tem 
samem miejscu parę godzin! 

Szaro robiło się już na 
świecie, kiedy opuściliśmy 
„nasz“ kąt. Wróciłam cicha- 
czem do domu. Usiłowałam 
się wkraść do swego pokoju 
niepostrzeżenie. Liczyłam, że 
w domu jeszcze śpią, bo by- 
ła dopiero godzina szósta. 
Niestety, ledwie przeszłam 
arę kroków przez przedpo- 

ój, drzwi się otworzyły i w 
progu ujrzałam  zaspanego 
ojca. 

Ze zmarszczonemi  brwia- 
mi, oburzony przyjrzał mi się 
i zawołał: 

— Co to znaczy, moje dziec 
ko! Gdzieżeś ty była? O któ- 
rej wracasz do domu? 

ąkałam coś niewyraźnie, 
czego ani on, ani nawet ja nie 
rozumiałam i uciekłam do 
siebie. 

Naturalnie następnego dnia 
znów widziałam się z Henry- 
kiem. 

Zaczęły się nasze wedrów- 


się 
się, 
oli- 


ki 
niach. Poznawałam wtedy 
świat i ludzi, o jakich do- 


tychczas ledwie miałam poję- 
cie ze słyszenia, z plotek, 
które obijały się o moje uszy. 

Najczęściej chodziliśmy do 
Loursa. 

Kiedy po raz pierwszy zja- 
wiliśmy się tam, wydawało 
mi się, że najdogodniejszym 
dla nas kątem będzie salka 
naprzeciw wejścia i, rczej 
rzawszy się, skierowałam tam 
swoje kroki, ale Henryk zła- 
pał mnie za rękę: 

— Nie chodź tam! — zawo- 
łał. 

— Dlaczego? — spytałam 
zdziwiona. 

— Tam, siedzi czarna gieł- 
da! — powiedział szeptem, 
kiwnąwszy głową jakiemuś 
podejrzanie wyglądającemu 
grubasowi. 

— Ty znasz kogoś z tych 
ludzi? — spytałam  zdziwio- 
na. 

— Raczej 
odpowiedział. 

Pociągnął mnie do sali na 
prawo. 

Przekonałam się, że Hen- 
ryk zna wielu ludzi. Przed- 
stawił mi znanych artystów i 
artystki. 

Nikt zresztą nie obchodził 
mnie poza Henrykiem. Chcia- 
łam być tylko z nim i choć 
było naokoło pełno ludzi za 
pominałam o ich obecności 
Chciałam wiedzieć tylko o 
nim, a przedewszystkiem snu- 
liśmy najczarowniejsze plany 
naszej przyszłości. 

Nie byłam tak naiwnem 
dziewczątkiem, żeby nie wie- 
dzieć, że dla mnie człowiek. 
mający skromną posadkę re 
ferenta w Klubie Posłów Sej- 
mowych, nie jest partją od 
powiednią. Ta myśl smuciła 
mnie, ale Henryk umiał roz 
wiać moje obawy. 

— Nie martw się o nic, mo- 
ja mała — mówił do mniex. 
jakby odgadując moje myśli. 


z widzenia — 


(A. E.). Przed Sądem Grodz 
kim stanął ro dniu moczoraj- 
szym pan Józef Obierski, os- 
carżony o kopnięcie pana An 
toniego Rzępołka, który to 
czyn sporwodorał lekkie usz- 
kodzenie ciała. 

Obaj panomie zdążyli się 
tuż przed spraroą pogodzić, a 
że z tej okazji kropnęli sobie 
parę półbutelek, przeto roz- 
prama miała dzironie pogod- 
ny przebieg. 

— Czy oskarżony przyznaje 
się — pytał pan sędzia — że 
kopnął pokrzyrodzonego, co ro 
rezultacie spowodomało modę 
ro stawie kolanowym? 

— Przyznaję się, proszę są- 
du ostatecznego — odrzekł 
pan Józef, mętnym rzrokiem 
patrząc na sędziego. — Fak- 
tycznie rzeczymiście Antosia 
koplem, ale przez miny je- 
stem, ponieważ że Antoś... o, 
choroba, jak me czkawka du- 
si.. żadnego żalu do mnie nie 
posiada. 

— Czy istotnie tak jest, pa- 
nie Rzępołek? 

— Sie mie, panie sędzio. Że 
tam modę mnie r stawie usku 
tecznił, to lipa. Tylko pożytek 
dla mnie z tego będzie, panie 
sędzio epf.. kochany. 


Na małe j wokand zie... 


Woda w sławie 


ale bądź pewna, że ja potra- 
fię zarobić niemniej od twe- 
go ojca!.. W Rosji byłem re- 
daktorem pisma, które miało 
nakład stu tysięcy egzempla- 
rzy. Zarabiałem tysiące. 
Wydawałem w Odessie co- 
dzienny biuletyn wojenny! 
Widzisz, pomysł prosty, ale 
ja na uiego wpadłem!... le: 
raz mam skromną p zadę, alz 
dla ciebie zrobię wszyst-.o, 
by mieć wielki majątek! 
— Nie dbam o majątek! 
Mówiłam to zupełnie szcze- 
rze, choć coprawda, nie zna- 
łam biedy i nie zdawałam so- 
bie sprawy, jak toże czuć się 


zp 


po warszawskich cukier-| — Masz teraz wspaniałe futra | człowiek g!odny.. Poznałam 


to znacznie późniet!... 

— Wierzę w twoją miłość— 
mówił Henryk, — ale chodzi 
tu i o twoich rodziców, któ- 
rzy nie będą chcieli cię wy- 
dać zamąż za biedaka!... 

Ścis':ałam dyskretnie jego 
rękę, patrzyłam w jego oczy 
i z każdym dniem moja mi- 
łość stawała się coraz więk- 
sza coraz silniejsza. 

Nie było nam dobrze w cu 
kierniach, gdzie nas śledziłv 
ciekawe oczy przygodnych 
sąsiadów, niejednokrotnie 
znających mnie i moich ro- 
dziców. Znikaliśmy więc w 
małych, podrzędnych cukie- 


renkach. gdzie czuliśmy się 
znacznie swobodniej. 

Pewnego wieczora Henryk 
wzisł mnie pod ramię i popro- 
wadził na ulicę Hożą. 

Zatrzymaliśmy się przed 
bramą. 
Dokąd mnie prowa- 
dzisz? — zapytałam zdziwio- 
na. Idąc z nim, sądziłam, że 
prowadzi mnie do jakiejś no: 
wowykrytce* cichej cukierzn- 
ki. 

— Felutek -— powiedział 
cichym p.zszczotliwym to- 
sem. — Chodź do mnie!... 

Serce uderzyło we mnie jak 
młotem. 


Dalszy ciag jutro. 


„Król jedzie = robimy porządki” 


Cała Grecja mizdrzy sią przed lustrem 


Na zamku królewskim w, 
Atenach wre gorączkowa pra- 
ca. £ kufrów wyciaga się dy- 
wany i firauki. Ogrodnicy w 
pośpiechu doprowadzają do 
por:ądku park, okrążający 
zamek, gracują ścieżki. strzy- 
gą drzewa. Zniszczone stare 
meble wywozi się z zamku, a 
na ich miejsce sprowadza się 
nowe. Sale, które zostały pod- 
czas wygnania króla zaniedha- 
ne, odnawia się i remontuje. 
Robotnicy pra*ują dniem i no- 
cą. Wszystko bowiem musi 
być przygotowane do dnia 
przyjazdu króla. 

Rów nież odnawia się letnią 
rezydencję kroła w  Tatoi 
istnieje jednak wielka różni- 
ca w sposobie przygotowania 
tych obu zamków. Podczas 
gdy w ateńskim zamku ocze- 
kują króla, w Tatoi oczekują 
„księcia chłopczyka. Takim 
pozostanie na zawsze, obecny 
król xrecki dla starej Heleny, 
służeł nicy królewskiej, która 
podczas długoletniego wygna- 
nia króla, pilnowała porząd. 
ków w zaniki. 


Pan sędzia zmarszczył się 
groźnie. 

— Pożytek?  Pokrzyrdzo- 
¡ny mam rmrażenie pijany do 
sądu przyszedł? 

— Gdzie on tam pijany — 
uśmiechnął się pobłażliwie pan 
Józef. — Faktycznie tylko po 
żytek z tej mody m starie bę 
dzie miał. Rybek tamuj róż- 
nych ponapuszcza, karpióm, 
karasióm takżesamo... 

Czyś pan zmarjomał? 
— przecież on ma modę ro ko 
lenie! 

Pan Józef rybałuszył oczy. 

— W kolanie? Niemożliwa 
rzecz, proszę sądu. Skądżeby 
znowu Antoś modę m takiem 
miejscu posiadał? We tbie to 
chyba ma, ale nie m kolanie. 
Praroda, Antoś? 

— Prawda! —  potmierdził 
pan Antoni. 

Pan sędzia  podejrzlioym 
mzrokiem przyjrzał się stro- 
nom. Ale że obaj panomie mo 
cno trzymali się pulpitów, a 
twarze ich wyrażały komple- 
tną bezmyślność, przeto pan 
sędzia mestchnąt tylko i re- 
zygnując z grzywny za nie- 
stosorone zachowanie się m są- 
dzie, skazał pana Józefa na 
dwe tygodnie «.resztu z zamie 
szenieme 


W czasie, gdy król Jerzy 
przebywał na wygnaniu w Pa 
ryżu. Londynie, Rzymie i Ge- 
newie, ona wiernie strzegła je 
go mienia i niezłomnie wie- 
rzyła w powrót króla, które- 
go pamięta jeszcze, jako chłop 
czyka. 
bE TERORY Ę = 


FE kummaczemie 
snów naszym 
Czytelmilkom 


Pan „Bez szczęścia Ign. Warsza- 
wa“ opisuje następujący seb: 

„Śniło mi się, że byłem nad du- 
żą wodą. Powierz hnia jej była 
mętna i pływały po niej żaby, a 
głębia tak przezroczysta, że widać 
byio w niej ryby. 

Nie wiem w jaki sposób znalaz- 
łem się jedną noga w wodzie, rę- 
ką trzymając się trawy. Wówczas 
podpłynętła do mnie ryba, która bez 
obawy pozwoliła się złapać. Gdy ją 
chwyciłem, nie mogłem w żaden 
sposób wydostać się z wody; zau- 
ważyłem również, że brzegi jezio- 
ra są podmyte i mogą w każdej 
cuwili oberwać się wraz ze mną. 
Zacząłem wołać ua pomoc i ujrza- 
łem swego brata. Proszę go, aby mi 
podał rękę, a on jakby wcale nie 
słyszał, Wtedy zacząłem jeszcze 
giośniej krzyczeć i z tym krzykiem 
przebudziłem się.“ 

* 

Sen Panski wróży trndną sytua- 
cję, z której wybrnie Pan przy 
pomocy osób bliskich. 
wystrzegać oszustwa. Owa ryba to 
przynęta, na którą chcą Pana zła- 
pać. Poza tem czeka Pana w nieda- 
lekiej przyszłości zabawa w gronie 
znajomych i zarobki. 


P. Lena z Koła. Niech się Pani 
postara jak najbardziej oddalić 
męża od owego zgubnego nałogu. 
Może to Pani uczynić przez usta 
osób trzecich i tak, użeby mąż nie 
wiedział, że inicjatywa pochodzi 
od Pani. Przyszłość Pani będzie 
pomyślna również pod względem 
materjalnym. Dziecko znajomych 
zachoruje. Szczęśliwa cyfra — 7. 

Zdzicho. Sen Pański jest bardzo 
dziwaczny. Widzę w nim skutek 
jakiejś niedyspozycji, alkoholu czy 
czegoś podobnego. (Niedyspozycja 
mogła być spowodowana również 
głodem, albo przejedzeniem). Wró- 
żę Panu sprzeczkę z kolegami i 
spotkanie znajomej. Poza tem sen 
Pański nic nie wskazuje. 


P. [anina Łysiakowa. Będzie Pa- 
ni na uroczystości rodzinnej u zna- 
jomych. Czeka Panią niedaleka 
podroż. Zarobki wróżę Pani. Otrzy- 
ma Pani podarunek. Będzie spot- 
kanie z dawnym przyjacielem. 

Hałnsia z Powązek. Sen Pani 
wróży pomyślną przyszłość i zdro- 
wie. Będzie Pani powodem kłótni. 
Ma Pani nieszczerą koleżankę, sza- 
tynkę. Czeka Panią sprzeczka ro- 
dzinna. Kolor niebieski przynosi 
Pani szczęście. 

W. R. 28. Narzeczony Pani bę- 
dzie Pani mężem. Małżeństwo bę- 
dzie szczęśliwe. Szczęśliwą Pani 
cyfrą jest dwójka, o ło.erji sen nie 
nie mówi. Młody blondyn źle Pani 
życzy. Chwilowy smutek będzie. 


Proszę się 


TEN KRÓL, TO MIŁY 
DZIECIAK. 

— „On był tak miłem dziec 
kiem — opowiada Helena — 
i odnosił się do służby jak 
prawdziwy ksiązę. Żadnemu z 
podwładnych nigdy nie dał 
odczuć, że uważa ich za niż- 
szysh od siebie. Zawsze trak- 
tował ich, jak równych. Każ- 
dego rana i wieczora modli- 
łam się za powrót króla do 
ojczyzny iobecnie dożyłam 
tej chwili”. 

W związku z plebiscytem 
w Grecji zjechała się tan z 
całego świata wielka ilość 
dziennikarzy. Nie mogli jed- 
nak ku swemu niezadowołle- 
niu przesyłać do swych dzien- 
ników szczegółowych spra- 
wozdań o przebiegu wypad- 
ków. Cenzura była bowiem 
bardzo surowa. 

Obecnie dopiero wyszło na 
jaw w jak pomysłowy sposób 
dziennikarze nabierali cenzo- 
rów. Oto, naprzykład, pewien 
dziennikarz angielski nazy- 
wał w swych sprawozdaniach 


Ateny — Addis Abebą, króla 


Georga-Negusem,  zwolenni- 
ków monarchji — Włochami, 
a przeciwników — niewolni: 
kami. Cenzor przypuszczał, 


że dziennikarz wysyła do An- 
glji sprawozdania z przebie- 
gu wojny włosko-abisyńskiej 
i przepuszczał je. Następnego 
zaś dnia owa gazeta angielska 
miała szczgółowe sprawozda- 
nie z przebiegu plubiscytu na 
strojów ludności greckiej. 


Czytajcie N. Sportowca 


Ustawa o karteiach 


Jak się dowiadujemy, w toku 
uzgadn'ania międzyministerjalnego 
znajduje się projekt ustawy o kar- 
telach. Chodzi o stworzenie waiun- 
ków prawnych, któreby umożliwiły 
ingerencję władz w tych wypad- 
ach, gdy działalność karteli sprzecz 
na jest z interesami Państwa i społe. 
czeństwa. Dekret w sprawie karteli 
ma być w najbliższym czasie agło- 
srOny. 


Niewidzialny samolot 


W warsztatach rządowych 
floty lotniczej kończy się obe- 
enie konstrukcję samolotu, któ 
ry na większej wysokości bę- 
dzie niewidzialny. Dotychcza- 
sowe doświadczenia wykazały, 
że przy fotografowaniu samo- 
lotu na zdjęciach otrzymuje 
się niewyraźne, mgławicowe 
tylko zarysy samolotu. Bliższe 
szczegóły konstrukcji samolo- 
łu trzymane są oczywiście w 
tajemnicy. 
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